
w tym 
numerze:
Monika  
Toppich
Studia na skróty zaczynają się 
już od prac licealnych. Przy do-
brych wiatrach i układach za 
pieniądze kupimy wszystko, aż 
do dyplomu, by w końcu pozo-
stać z niczym.� str.5

Chcą, żebym sobie pociupciał z sa-
motnymi matkami z okolicy, któ-
re z braku ojców dzieci, są sprag-
nione seksu. Miło, że ktoś myśli i o 
mnie, i o tych biednych, niezaspo-
kojonych kobietach � str. 15

Wygłodniali czytelnicy najpierw 
nęceni są zapachem, by po kilku 
miesiącach otrzymać oczekiwa-
ny przysmak. Tymczasem zapo-
wiedź nowej powieści o Geralcie 
z Rivii spadła z szybkością wiedź-
mińskich mieczy�  str. 13

Likwidacja Urzędu Kontroli Pub-
likacji i Widowisk w kwietniu 
1990 roku była traumatycznym 
przeżyciem dla polskich filmow-
ców. Odtąd nie było już na kogo 
zwalić winy za mętne fabuły, beł-
kotliwe dialogi i byle jaki montaż         
� str. 11
Mateusz  
Zardzewiały

Igor  
zalewski

Wiesław  
Chełminiak

Syberiobus
Prawa jazdy kategorii D nie miał 

nikt, ale skoro autobusem będzie 
podróżowało 9 osób, to spokojnie 
można zmienić jego formalne prze-
znaczenie na pojazd kempingowy. 
12 metrów bieżących pokładu mia-
ło posłużyć za mobilny, samowy-
starczalny dom na trasie z Warsza-
wy przynajmniej do Irkucka  
i z powrotem. Tworzenie zabudowy 
i montaż instalacji zajmował nam 
prawie każdy weekend od lutego 
do 15 sierpnia, kiedy to silnik Sybe-
riobusa poszedł w ruch. Według 
planu, było przed nami do prze-
jechania trochę ponad 17 tys. km, 
w około 32 dni. Założona dzienna 
średnia to 800 km.

Jan  
Woźnica

Żeby zrozumieć, trzeba to zobaczyć. 
Wystarczy wystukać na klawiatu-
rze angielskie słowa: „every day car-
ry” lub „essentials”, a ekran zapeł-
ni się przeróżnymi kompozycjami 
ułożonymi z różnych przedmiotów. 
Buty, słuchawki, ciemne okulary, 
książka, telefon. Paszport, aparat 

fotograficzny, kilka koszul, ciemne 
okulary, zegarek. Klarnet, croksy, 
laptop, saszetka z pieniędzmi. Scy-
zoryk, latarka, krzesiwo, zegarek, 
cienkopis, szkicownik, telefon. Co 
łączy te zestawy? – idea opowiada-
nia o sobie przez przedmioty.

Essentiale, czyli „niezbędno-

ści” to zjawisko nowe. Polega na 
fotografowaniu i pokazywaniu w 
przestrzeni internetu rzeczy, któ-
re są niezbędne do życia. Przed-
mioty na tyle ważne dla ich właści-
cieli, że nie rozstają się  z nimi lub, 
które zabierają, wkładają na siebie 
w konkretnej sytuacji. █

Znajdź nas na facebook.com

W środku 
krzyżówka!
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Co nosisz w kieszeni?
� str. 9

Jak przejść na drugą stronę 
i sprawić, byśmy wszyscy 
przestali żyć jak w wester-
nowym saloonie, pełnym 
szulerów i rewolwerowców, 
gdzie wszyscy wszystkich 
próbują oszukać i każdy 
jest bez przerwy przygoto-
wany na atak

Umowy z drobnym drukiem pod spodem, insty-
tucje finansowe traktujące nowych klientów lepiej 
niż starych, wyrafinowane strategie marketingo-
we mające służyć temu, byśmy kupowali niepo-
trzebne nam produkty i pogarszająca się jakość 
towarów po to, żeby częściej je wymieniać. Oto 
rzeczywistość, w której dziś żyjemy; duża część 
z nas pozornie pływa w niej jak ryba w wodzie. 

Na łamach dzisiejszego numeru „Konceptu” 
przeczytacie jak poznać firmę, w której piękne 
hasła przykrywają ponurą prawdę, a pracowni-
cy administracyjni większość czasu poświęca-
ją zarządzaniu kosztami i temu, jak najwięcej 
wydusić z pracowników firmy, jak najefektyw-
niej „redukować koszty” i „optymalizować pro-
dukcję”. Nie są to oczywiście zwyczaje wyłącz-
nie polskie, ale w naszym świecie objawiają się 
niewątpliwie brutalniej niż na Zachodzie. Zresz-
tą i pracownicy nauczyli się walczyć w tej nie-
równej walce. Traktować bezimienną strukturę 
uosabianą przez działy HR i  księgowości jako 
wroga i starać się ją jak najskuteczniej wypro-
wadzić w pole.   

Nie inaczej jest na uczelniach, gdzie trwa 
odwieczna walka studentów z wykładowcami. 

Spryt tych pierwszych, bywa mocno iluzorycz-
ny. Jeśli „pan doktor” po otrzymaniu zwolnie-
nia z egzaminu z powodu choroby babci, potem 
zobaczy zdjęcia na Facebooku z wysp Kana-
ryjskich, to może nie być przyjaźnie nasta-
wiony. Czasem nie zemści się na najbliższym 
egzaminie, a poprosi kolegę, by zrobił to na 
kolejnym. Wykładowca też ma swoje metody. 
Walka trwa. O zawieszenie broni apeluje na 

tych łamach belfer, doktor Dominik Smyrga-
ła, rysując sugestywny model psychologiczny 
nauczyciela akademickiego. To człowiek, które-
mu tak naprawdę brakuje jednego dobra i jest 
gotów zagryźć każdego, kto mu je niepotrzeb-
nie odbiera. Tym dobrem jest czas. - Wszelka 
podejmowana przez studenta próba dyskusji na 
temat czasu, a zwłaszcza jego braku, powoduje 
zauważalne gołym okiem wysuwanie się kłów 
z dziąseł wykładowcy i porastanie na grzbie-
cie gęstym, ciemnym włosiem. Każdy belfer 
bowiem (wyjątki są ekstremalnie rzadkie) sam 
kiedyś był studentem i o ile pamięć mu służy, 
jest w stanie łatwo spostrzec różnicę w trybie 
życia przed przejściem na drugą stronę lustra 
- pisze Smyrgała.

A jak przejść na drugą stronę i sprawić, byśmy 
wszyscy przestali żyć jak w westernowym salo-
onie, pełnym szulerów i rewolwerowców, gdzie 
wszyscy wszystkich próbują oszukać i każdy 
jest bez przerwy przygotowany na atak? Z tego 
saloonu nie da się już wyjść. Ale można spró-
bować go przebudować i zmienić mentalność 
jego bywalców. Powodzenia. � █
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Finansowy raj mają studen-
ci w krajach skandynawskich 
i Austrii – nic nie płacą uczel-
niom, a dodatkowo mogą liczyć 
na wysokie stypendia. Najgrub-
sze portfele muszą mieć wyspia-
rze: studenci z Wielkiej Bryta-
nii i Irlandii. To wnioski z raportu 
„National Student Fee and Sup-
port Systems” opublikowane-
go przez Komisję Europejską 
(cały raport na www.eurodesk.
pl). W analizie starano się ująć 
wszystkie koszty, łącznie z opłatą 
rejestracyjną przy rekrutacji oraz 
kosztami wyrobienia dokumen-
tów (np. legitymacji). Okazuje się, 
że w Polsce nauka na studiach 
i stopnia wcale nie jest bezpłat-
na – kosztuje średnio ok. 41 euro 
(patrz porównanie). Z raportu 
wynika też, że na rządowe sty-
pendia może liczyć u nas ok. 20 
proc. studentów (maks. grant to 
ponad 3300 euro/rok), a średnia 
wysokość stypendium socjalne-
go wynosi 665 euro rocznie. 

Ile minimum trzeba wydać 
rocznie na studia (w euro):
Irlandia 			    2500
Szwajcaria 		     830
Węgry 			      795
Hiszpania 		     713
Francja 			      183
Polska 			        41
Czechy 			        21     

Alena Varaksa (UAM) i Aliaksandr 
Bialiayev (ALK) z Białorusi, Kun 
Zheng z Chin (AGH) i Namuun 

Wygląda na to, że świeżo upiecze-
ni magistrzy padli ofiarą fuszer-
ki ustawodawczej – będą musieli 
zacząć spłacać swój kredyt studen-
cki zaraz po ukończeniu studiów, 
a nie dwa lata później. Zgodnie 
z ustawą spłatę kredytu rozpoczy-
na się po upływie dwóch lat od 
ukończenia studiów. Banki jed-
nak za tę datę uznają dzień wypła-
ty ostatniej transzy. W efekcie, jeże-
li student zrezygnuje z kredytu po 
odebraniu dyplomu studiów pierw-
szego stopnia, ale będzie się dalej 
kształcił, bank zacznie domagać 
się spłaty rat tuż po ukończeniu 
studiów magisterskich. To zdecy-
dowanie utrudni sytuację absol-
wentów, bo pierwotną intencją 
było umożliwienie spłaty zaciąg-
niętych przez nich kredytów dopie-
ro po osiągnięciu względnie stabil-
nej sytuacji zawodowej. Problem 
tkwi we wprowadzeniu w 2006 r. 
systemu bolońskiego, czyli podzia-
łu studiów na licencjackie/magister-
skie i braku dostosowania do niego 
ustawy o pożyczkach i kredytach 
studenckich. Przedstawiciele śro-
dowisk studenckich (m.in. Rzecznik 
praw studenta) chcą wystąpić do 
resortu nauki z prośbą o wykładnię 
przepisów. 

np. poprzez formułę „każdemu 
według jego potrzeb” – zauwa-
żył TK w uzasadnieniu swojej 
decyzji. 

Zgodnie z ustawą, uczelnia pub-
liczna, która chce zwiększyć limit 
miejsc na studiach powyżej 2 proc., 
jest zobowiązana złożyć wniosek 
w tej sprawie do ministra, ponie-
waż na tych studentów płyną pie-
niądze z budżetu państwa. W tym 
roku z tej możliwości skorzysta-
ło 51 uczelni (na 130 wszystkich 
szkół publicznych). Resort nauki 
pozytywnie rozpatrzył wnioski 30 
z nich - wśród nich najwięcej było 
wspomnianych państwowych wyż-
szych szkół zawodowych i uczelni 
technicznych. 

No i wszystko już jasne w kwe-
stii stypendiów: studenci uczą-
cy się jednocześnie na kilku kie-
runkach studiów mogą otrzymać 
tzw. stypendia motywacyjne tyl-
ko na jednym z nich – orzekł Try-
bunał Konstytucyjny. Wyjątkiem 
jest sytuacja, w której student po 
zakończeniu studiów licencja-
ckich uczy się na studiach dru-
giego stopnia, by uzyskać tytuł 
magistra lub równorzędny. Przed 
TK doszło do zderzenia argu-
mentów resortu nauki i Rzeczni-
ka Praw Obywatelskich. Zdaniem 
strony rządowej, w przeszłości 
dochodziło do sytuacji, w któ-
rych młodzi ludzie podejmowa-
li naukę nawet na kilku kierun-
kach tylko po to, by zwielokrotnić 
pulę pobieranych stypendiów, 
finansowanych z budżetu pań-
stwa. - Studia na drugim kierunku 
to nie żadna fanaberia. Wymaga-
jący rynek pracy nakłada potrze-
bę rozwijania swoich kwalifikacji, 
a czasem konieczność przekwa-
lifikowania się – twierdzili z kolei 
przedstawiciele RPO.  Sędziowie 
Trybunału podzielili jednak racje 
ministerstwa. - System stypen-
diów, w szczególności stypen-
diów motywacyjnych, opiera się 
na regule „każdemu według jego 
zasług”. Konstytucja dopusz-
cza jednak modyfikowanie 
takiej formuły sprawiedliwości, 

BARDZIEJ NIŻ NORMALNE

Więcej studentów 
tylko na 
kierunkach 
ścisłych
Żaden uniwersytet nie otrzymał 
w tym roku zgody na zwiększe-
nie limitu miejsc na darmowych 
studiach. Minister nauki dawał 
ją natomiast w przypadku uczel-
ni technicznych i państwowych 
wyższych szkół zawodowych. 

temat numeru

Mój świętej pamięci dziadek regularnie padał 
ofiarą wszelkiej maści oszustów. A to żule ze 
starym, ale jarym numerem „na wnuczka”, 
a to kobieta pochodzenia romskiego (która 
jeszcze wtedy nazywała się Cyganką) poży-
czała paręset złotych na „leki dla dziecka”, 
a to pochodzenia polskiego „panie z admini-
stracji” sprawdzały stan balkonów i dawały 
zaprosić się na kawę, podczas gdy ich wspól-
nicy plądrowali mieszkanie. Żeby było jas-
ne, dziadek nie był jakimś tam niewykształ-
conym matołem, jakich dziś nie brakuje i na 
katedrach uniwersyteckich. Znał równocześ-
nie matematykę i filozofię, łacinę i grekę, bo 
uczył się w czasach, kiedy ludzie nie dzie-
lili się na humanistów i ścisłych, tylko na 
wykształconych i nie. Jednak umiejętność 
symultanicznej gry w szachy i skomplikowa-
ne publikacje o zastosowaniu komputeryza-
cji w księgowości, zanim ta komputeryzacja 
w ogóle powstała, nie były go w stanie uchro-
nić przed niepotrafiącymi zliczyć do trzech 

cwaniakami. Pomimo wielu późniejszych 
polskich burz, uformowały go czasy, kiedy 
wierzyło się ludziom. Może niekoniecznie 
tym z plakatów, radia, telewizora, rządu, ale 
na pewno tym, co stoją obok i patrzą w oczy.

Niech ktoś spróbuje oszukać córkę dziad-
ka, czyli moją matkę! Ponieważ się nie da, 
więc ja na wszelki wypadek nigdy nie próbo-
wałem. A niech ktoś spróbuje ze mną. Pro-
fesor Czapiński od czasu do czasu odkrywa 
w kolejnym raporcie, że Polacy sobie wzajem-
nie nie ufają, a potem to jest komentowane, 
jak to źle o nas świadczy. Bardzo mi przykro 
Panie Profesorze, ale dorastaliśmy w świecie, 
do którego doskonale pasuje definicja Stefana 
Kisielewskiego, odnosząca się do lat 60.: „j... 
pies kanarka, kanarek niedźwiedzia, niedź-
wiedź salamandrę, salamandra śledzia”. Jak 
pan nie wierzy, to niech pan zostawia otwarte 
mieszkanie, albo zainwestuje w jakąś kolejną 
piramidę finansową, działającą przy akcep-
tacji urzędników i polityków. 

Dla mnie, dziecka złotych polskich lat 90., 
człowiek człowiekowi czasem bliźnim, ale 
często też wilkiem. Dlatego czasem za szyb-
ko zastanawiam się, czy już użyć adwokata, 
dzwonić do mediów, uciekać, a może nawet 
w samoobronie skorzystać z piąchy. I rzeczy-
wistość na każdym kroku przekonuje mnie, 
że jest to słuszna postawa, bo co i rusz sły-
szę, że tego oszukano, tego nabrano, a pro-
kuratury ścigają tropiących przestępstwa 
dziennikarzy czy policjantów, a nie złoczyń-
ców. Wystarczy spojrzeć na urządzenia, które 
kupujemy. Ostatnio mamy boom na kamer-
ki montowane na przedniej szybie samocho-
du, by w razie zderzenia ten drugi nie mógł 
nakłamać. Na Zachodzie te kamerki aż tak się 
nie przyjęły, za to więcej niż w Polsce mon-
tuje się ich tylko w Rosji.

Jak pisał Herbert, „ciężko przyznać, na 
takie czasy nas skazano”, niemniej więk-
szość z nas stara się w tych czasach jakoś 
sobie poradzić. I większość nawet jak sobie 

radzi, to jest tym wykończona. Zupełnie ina-
czej było z dziadkiem. Kiedy po raz kolejny 
padał ofiarą oszustwa, cała rodzina na niego 
pomstowała. Jemu było chyba też ciut przy-
kro, że im jest przykro, ale sytuacje te raczej 
po nim spływały. Przecież nie przestanie być 
dobrym człowiekiem z powodu jakiegoś zło-
dzieja, który zresztą może też jest dobrym 
człowiekiem, którego skrzywdziło życie. Boże 
– jaki to luksus tak myśleć. Jak dobrze było-
by się zmienić. Nie kipieć przez pół dnia złoś-
cią na drogówkę, która znowu zarobiła na 
nas stówę, albo na bank, który - jak się oka-
zało - pobiera co miesiąc dwie dychy jakiejś 
ukrytej opłaty nie wiadomo za co. 

Z perspektywy czasu muszę stwierdzić, że 
to dziadek okazał się największym cwania-
kiem, bo najlepiej się ustawił – bez żółci prze-
żył pogodne, uczciwe i szczęśliwe życie. A my, 
dzieci czasów wypadów na yumę, transfor-
macji, prywatyzacji i oscylatorów jumamy 
się sami nawzajem. Pora przestać.   � █

Na hasło „kapitał społeczny w bizne-
sie” część przedsiębiorców w Polsce rea-
guje głuchą ciszą. Niektórzy przyznają 
wprost: nie wiem o czym mowa. Bo kapi-
tał owszem, mają, lubią, gromadzą, ale to 
ten wyznaczany wprost przez ilość biletów 
Narodowego Banku Polskiego w kasie. 
Tymczasem jak twierdzi m.in. prof. Fran-
cis Fukuyama, filozof i ekonomista, kapi-
tał społeczny to jedna z kluczowych prze-
wag konkurencyjnych sprawnych firm 
i korporacji, stymulator wydajności, a w 
rezultacie długofalowy dostarczyciel wyż-
szych zysków. Zgadza się z tym Krzysztof 
Kwiecień, dyrektor HR w Deloitte, pra-
cownik jednej z największych korporacji 
na świecie, zatrudniającej ponad 200 tys. 
ludzi w 150 krajach. Jednocześnie mene-
dżer przyznaje, że w Polsce wiele firm, 
także tych zagranicznych, lekceważy kwe-
stię kapitału społecznego.

- Decyzja, w którą stronę iść to kwe-
stia odpowiedzi na pytanie, jak traktu-
jemy ludzi w firmie. Czy szufladkujemy 
ich jako koszty, obciążenia i stawiamy po 
stronie wydatków; a może myślimy o nich 
w kategoriach aktywów firmy, które moż-
na zwiększać? Jako Polska wciąż jesteśmy 
na etapie przejściowym, w którym kosz-
towe podejście dominuje na rynku pra-
codawców – ocenia Krzysztof Kwiecień.

Pokusa na krótko
Zdaniem specjalistów od rynku pra-

cy, nie mamy jednak czego się wstydzić 
na tle Europy Zachodniej. Tam też nie 
brakuje organizacji, w których są pięk-

ne hasła a rzeczywistość skrzeczy. Głów-
nym motywem ignorowania możliwości 
budowania więzi, zaufania, okazji do roz-
woju dla pracowników jest sytuacja nie-
pewności gospodarczej. Ta często wymu-
sza krótkoterminową strategię biznesu.

- W krótkim terminie, ścinanie kosztów 
osobowych do minimum może wyglądać 
na atrakcyjną metodę. Jednak dla firm 
z większą wyobraźnią i długofalowymi 
planami, takie podejście jest drogą doni-
kąd. Lepiej wzmacniać ludzkie aktywa, 
podnosić kwalifikacje pracowników, dbać 
o motywację w zespole – twierdzi mene-
dżer z Deloitte.

Brzmi pięknie, tylko czy przystaje do 
kryzysowej rzeczywistości państwa na 
dorobku? Dla firm z solidnymi podsta-
wami finansowymi, spowolnienie gospo-
darcze nie powinno być pretekstem do 
zwrotu w strategii zarządzania zasobami 
ludzkimi. Może być za to szansą.

- W trudnych czasach warto zacisnąć 
zęby i oprzeć się pokusom szybkich cięć. 
Wówczas w okresie prosperity nie zabrak-
nie nam talentów, renomy, zespołów goto-
wych wykorzystać hossę. Kryzys może 
być okazją na podkreślenie różnicy mię-
dzy świadomą kapitału społecznego firmą 
a jej konkurencją, co docenią potencjal-

ni pracownicy, jak i konsumenci, klienci 
– uważa Krzysztof Kwiecień.

Cukier ginie, zyski są
Strategię trzymania wysokich standar-

dów w kryzysie konsekwentnie stosuje 
m.in. Solaris Bus&Coach, jeden z najwięk-
szych producentów autobusów w Euro-
pie. Wielkopolska firma zatrudnia nie-
mal 3,5 tys. osób.

- W naszej historii mieliśmy wiele 
wahań na rynku, jednak nigdy nie prowa-
dziliśmy zwolnień grupowych. Jesteśmy 
duża firmą, z korporacyjnymi ambicjami, 
ale jednocześnie całość biznesu skupio-
na jest w rękach rodziny. To skutecznie 
scala nas wokół wartości wyznawanych 
przez firmy rodzinne – zaznacza Solange 
Olszewska, współwłaścicielka Solarisa.

Bizneswoman wspomina, że kilka 
lat temu co rusz odnosiła wrażenie, że 
część pracowników traktuje Solarisa jako 
ośmiogodzinne tyranie na rzecz grub-
szych portfeli prezesów spółki. To dało 
Solange Olszewskiej do myślenia: zaczęła 
regularnie spotykać się z załogą, chwalić, 
prosić, tłumaczyć, zmieniać wewnętrzne 
zasady premiowania. Jak jest dziś w Sola-
risie? Wciąż ginie nie tylko cukier z pra-
cowniczej kuchni, ale i drogie podzespoły 

z taśmy produkcyjnej, jednak firma roz-
wija się w mocnym tempie, bez związków 
zawodowych, za to z mocną grupą pra-
cowniczych liderów.

- Nie potrzebujemy związków. Staram 
się wciągać wszystkich pracowników 
w życie firmy, stwarzać im możliwości 
rozwoju, jak i pokazywać, że tu nie cho-
dzi tylko o zyski właścicieli. Stąd np. zde-
cydowałam o budowie przyfabrycznego 
żłobka dla kilkudziesięciu dzieci. Rodzi-
ce są zachwyceni – przekonuje Solan-
ge Olszewska.

Kochane związki
Jak poznać firmę, w której piękne hasła 

przykrywają ponurą prawdę? Zdaniem 
specjalistów, trzeba spojrzeć czym zajmu-
ją się pracownicy administracyjni. Jeśli 
zdecydowaną większość czasu pochłania 
im zarządzanie kosztami, księgowość, 
analiza wydatków, to znaczy, że w kor-
poracji króluje kosztowe podejście do 
pracowników. 

- Jeśli zaś administracja zajmuje się 
głównie organizacją szkoleń, programami 
motywacyjnymi, czy wsparciem zespołów 
wewnątrz firmy, to mamy do czynienia 
z korporacją  mnożącą społeczny kapi-
tał – ocenia Krzysztof Kwiecień.

Tomasz Misiak, współwłaściciel Work 
Service, największej w regionie spółki 
w sektorze usług personalnych zazna-
cza, że Polska gospodarka musi mocniej 
akcentować przewagi tego ostatniego 
modelu funkcjonowania firm.

- Większość naszego biznesu to spół-
ki oparte na ludziach a nie patentach czy 
surowcach. Królują usługi, nie technolo-
gie. A usługi to ludzie, to w nich trzeba 
inwestować – tłumaczy Tomasz Misiak.

Przedsiębiorca przyznaje, że w Work 
Service funkcjonuje kilka związków zawo-
dowych. Jednak wbrew obiegowym opi-
niom nie są one hamulcowym rozwoju. 
Takie obawy wynikają z medialnego efek-
tu przesadnie silnej pozycji związków 
w państwowych korporacjach. 

- W dobrze zarządzanych prywatnych 
firmach związki są sprzymierzeńcem. 
Umiejętnie wciągnięte do gry, traktowane 
po partnersku okazują się bardzo pomoc-
ne. Relacje pracodawca-pracownik nie 
muszą oznaczać stanu cichej wojny – oce-
nia Tomasz Misiak. � █

Dla wielu polskich pra-
codawców, pracownicy 
to wydatek, zło koniecz-
ne, ból na koniec miesią-
ca. Jednak takie myśle-
nie ogranicza szanse na 
długofalowy sukces. Jak 
naprawdę traktuje się 
pracownika?

I kto tu jest frajerem?

źródła: własne; www.naukawpolsce.pl; www.dziennik.pl; www.rp.pl; www.dlastudenta.pl; www.eurodesk.pl; www.gazeta.pl; www.psrp.org.pl; www.wprost.pl; 

Gdzie najtańsze, 
a gdzie najdroż-
sze studia

Najlepsi zagra-
niczni studenci? 
Z Białorusi, Chin 
i Mongolii

Potop 
brazylijski

Mundry jak 
Ełropejczyk

Najszybsze 
zwolnienie 
grupowe w histo-
rii świata Oferta pracy

Kredyt 
studencki, czyli 
problem młodych 
magistrów 

Minister Nauki i Szkolnictwa Wyż-
szego Barbara Kudrycka wyzna-
ła, że w najbliższym czasie pla-
nuje zrezygnować ze swojego 
stanowiska. Chce zarazem, żeby 
zastąpił ją ktoś młodszy. Są chęt-
ni? Przypominamy, że pensja 
ministerialna jest „nieco” wyż-
sza od stypendium socjalnego, 
a nawet rektorskiego. Również 
zwierzchnictwo nad swoimi obec-
nymi wykładowcami może być 
perwersyjną zachętą…

- 15 tys. studentów i tysiąc dok-
torantów z Brazylii może pod-
jąć naukę w Polsce do 2015 roku 
– poinformowali członkowie Konfe-
rencji Rektorów Akademickich Szkół 
Polskich. A to w ramach programu 
stypendialnego „Nauka bez granic”, 
skierowanego przede wszystkim 
do studentów i młodych pracowni-
ków akademickich reprezentujących 
nauki ścisłe, techniczne i medycz-
ne. To oznacza też zarazem, że do 
polskiej Ekstraklasy piłkarskiej tra-
fi 15 tys. nowych zawodników. Bio-
rąc pod uwagę poziom naszej pił-
ki, płeć brazylijskich przybyszów nie 
ma żadnego znaczenia.  

szając za incydent. Gdyby rzecz 
miała się w USA, 30 tys. studentów 
trafiłoby na sesje do psychoanality-
ków, a 35 tys. wystąpiło z pozwem 
zbiorowym za szkody moralne 
i spamowanie.   

- Ponad trzy czwarte (77 proc.) 
Europejczyków uważa, że nauka 
i technologia ma pozytywny wpływ 
na społeczeństwo - wynika z bada-
nia opinii społecznej Eurobarometr. 
Nie wiemy, jak brzmiało pytanie, 
ale wydaje się, że również 77 proc. 
Europejczyków uważa, że oddycha-
nie i spożywanie posiłków ma pozy-
tywny wpływ na życie. Zaskocze-
niem (dla tych z natury obrzydliwie 
wsteczniackich) jest stwierdzenie, 
że 86 proc. respondentów twierdzi, 
że „badania naukowe powinny jed-
nakowo uwzględniać potrzeby męż-
czyzn i kobiet”. Czy ta homofobia 
wreszcie się kiedyś skończy?!

Uniwersytet Techniczny w Dreźnie 
zwolnił jednym mailem 37 tysię-
cy swoich studentów: „Twoje kon-
ta zostaną zablokowane w prze-
ciągu 12 dni, ponieważ zostałeś/
aś wykreślony/a z listy studentów" 
- e-maile o takiej treści dosta-
li wszyscy studenci niemieckiej 
uczelni. Tyle może zrobić w dzi-
siejszych czasach przypadkowe 
naciśnięcie entera. Stety/nieste-
ty, władze drezdeńskiego uniwer-
sytetu wycofały się szybko z jak-
że nowatorskiej formy zwolnienia 
grupowego studentów, przepra-

było, jest, będzie

Masz prawo 
tylko do jednego 
stypendium

Czy pracodawcy szanują pracowników? 
Tak, ale tylko ci mądrzy

Politykom wojny ze związkami czasem 
się przydają, biznesmenom nigdy

PROJUVENES 2013 rozdane! To wyróż-
nienia za współpracę ze studentami
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Rozdano statuetki PROJUVENES 
2013 dla instytucji, firm i osób 
odznaczających się wyśmienitą 
współpracą ze studentami. Nomi-
nowanych było 18 podmiotów, 
z których wyłonionych zosta-
ło 6 zwycięzców. Ważne, że tym 

nagrody za wspÓłpracę 
ze studentami

Dashbold z Mongolii (AGH) - to naj-
lepsi zagraniczni studenci uczą-
cy się w Polsce, zwycięzcy IV edy-
cji konkursu „Interstudent 2013”. 
Warunkiem udziału były dobre 
wyniki w nauce i aktywność w śro-
dowisku studenckim. Naszej redak-
cji przypadła do serca zwłaszcza 
Namuun Dashbold, studentka kra-
kowskiej Akademii Górniczo-Hut-
niczej. Nie tylko skończyła studia 
inżynierskie na kierunku Metalur-
gia z wynikiem 5.0 z wyróżnieniem. 
Ale też chcąc pomóc studentom 
z Mongolii w nauce języka polskie-

razem o przydziale nagród zade-
cydowali studenci, którzy swoje 
głosy oddawali przez Facebooka. 

Wśród laureatów nagród  
PROJUVENES 2013 znaleźli się:
• w kategorii Firma dla edukacji: 

KGHM Polska Miedź
• w kategorii Niepełnospraw-

ność bez barier: Niewidzialna 
wystawa

• w kategorii NGO: Fundacja 
2065 im. Lesława A. Pagi

• w kategorii Praktyki i staże: 
Mars Polska

• w kategorii Media: Program 
„Flesz” WNPiD UAM

• w kategorii Studencki projekt 
roku: Mentorzy e-biznesu

Organizatorem imprezy był Parla-
ment Studentów RP, a patronami 
gali PROJUVENES 2013: Wojewo-
da Mazowiecki (patronat hono-
rowy); Marszałek Województwa 
Mazowieckiego (patronat hono-
rowy); „Rzeczpospolita” (patronat 
medialny); „Perspektywy” (patro-
nat medialny) oraz „Koncept” 
(patronat medialny). 

go razem z kolegą Tulgą Tumen-
dalai stworzyli i wydali za włas-
ne pieniądze pierwszy na świecie 
słownik polsko-mongolski, zawie-
rający 36 tys. haseł. - Zwracaliśmy 
szczególną uwagę na tych kandy-
datów, którzy swoimi działaniami 
przyczyniają się do integracji śro-
dowiska akademickiego, popula-
ryzują wiedzę o swoim rodzinnym 
kraju w Polsce, a zarazem są amba-
sadorami naszego kraju w swoich 
ojczyznach – powiedziała przewod-
nicząca kapituły prof. Marta Kiciń-
ska-Habior z UW.  
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Zabawa zaczyna się już przed maturą, 
kiedy wystarczy jeden mail czy tele-
fon i za przysłowiowe 50 złotych moż-
na mieć gotową prezentację maturalną 
– wystarczy podać temat, dostaje się 
szkic pracy. Po zaakceptowaniu zarysu 
przez „klienta” i jego nauczyciela, a tak-
że – oczywiście – wpłacie pieniędzy, 
kompletna paczka maturalna trafia do 
delikwenta w ciągu kilku dni. Zawiera 
bibliografię, materiały dodatkowe, no 
i samą pracę. Potem wystarczy już tyl-
ko „wykuć” na pamięć i można liczyć 
na to, że przynajmniej ustną maturę 
będzie się miało w kieszeni. 

A kiedy uda się już dostać na stu-
dia, dlaczego nie skorzystać ponownie 
z usług wykwalifikowanej firmy? Wiele 
z nich zajmuje się już wieloma dziedzi-
nami równocześnie - i tak, wykonując 
telefon, zostaje się po krótkim czasie 
przełączonym do działu pisania prac 
semestralnych na kierunkach ścisłych 
albo humanistycznych. Można zlecić 
też samo zrobienie zestawień, biblio-
grafii, jeśli wciąż jest się na tyle ambit-
nym, żeby dalszy ciąg roboty wykonać 
samemu. 

Tu oczywiście nie jest już tak tanio 
– i jak tu nie narzekać na smutną dolę 
studenta! Najczęściej taka przyjemność 
kosztuje już kilkaset złotych, więc jeśli 
ma się do napisania kilka prac seme-
stralnych, rocznych, a potem licencjat 
i magisterkę, poważną alternatywą sta-
je się przeżycie dnia za 5 złotych, bo 
wszystko inne idzie na pomoce nauko-
we. A właściwie na to, żeby wszelkie 
pomoce elegancko kurzyły się na pół-
ce, skoro i tak ktoś inny zrobi, napisze, 
wydrukuje. 

W zamian dostaje się sporą dawkę 
wolnego czasu (który zgodnie z zasada-
mi powinno się przeznaczyć na naukę), 
kompletny zestaw informacji, wycią-
gi z potrzebnych lektur, żeby nie trze-
ba było się przemęczać i zapewnienie 
o absolutnej dyskrecji i wykorzysty-
waniu danych klientów tylko do celów 
aktualnej transakcji. A potem wystarczy 
już tylko przeczytać „swoją pracę”, żeby 
nie skończyć jak legendarny już student 
Politechniki Warszawskiej, który prosił 
media o interwencję, bo podczas obro-
ny pracy był przez komisję „szczegółowo 
dopytywanym” o zawartą w niej treść. 

Takiego zachowania nie pochwa-
la większość studentów z bardzo pro-
zaicznych powodu – po pierwsze nie 
wszystkich stać na to, żeby zapłacić 
komuś za robotę, po drugie, jak twier-

dzi Paweł: „skoro wszyscy dostajemy 
taki sam papierek, to niech będą takie 
same szanse”. No i wreszcie po trze-
cie – jest spora grupa idealistów, która 
twierdzi, że skoro już poszła na studia, 
to chciałaby jednak się czegoś nauczyć. 

Jak dodaje Agnieszka: „Na studiach 
wiele rzeczy można kupić. Prace to 
jedno, ale dobrze opracowane notat-
ki, pytania z wcześniejszych lat to rów-
nież gorący towar. Na jednych wydzia-
łach takie coś jest przekazywane między 
rocznikami i to jest w porządku, ale na 
innych trzeba wyciągnąć trochę kasy 
z portfela, żeby zdobyć jakieś ciekawe 
materiały”. 

Już od dawna nikt nie twierdzi, że 
studia są elitarne. Zaczyna brakować 
fachowców z wielu dziedzin, bo znacz-
na część osób jak z klapkami na oczach 
idzie na studia, bo „tak trzeba” albo 
„mama kazała”. Pytanie tylko, czy stu-
diowanie, które polega na tym, że wku-
je się trzy skrypty, a potem zapłaci kil-
kaset złotych, wciąż jest studiowaniem, 
czy zwyczajną stratą pięciu lat życia, 
z których nie będzie wynikała żadna 
wiedza.  � █

Zacznijmy od kompresji czasu. Przez termin 
ten należy rozumieć dwa zupełnie różne zja-
wiska. Pierwszy pochodzi z lat studenckich 
i oznacza chemiczne zakrzywienie czasoprze-
strzeni, którego celem  było na przykład prze-
życie nocnej podróży w Bieszczady pociągiem 
nazywanym "Zagórską Zmorą" w zatłoczo-
nym korytarzu (lub podobnego ekstremal-
nego doświadczenia turystycznego) i będzie 
jeszcze o nim mowa w dalszej części tekstu. 
Znaczenie drugie odnosi się do naturalne-
go zjawiska towarzyszącego życiu każdego 
wykładowcy, postępującego z każdym rokiem 
kariery. Mianowicie z doby, nominalnie trwa-
jącej 24 godziny, z czasem zaczynają odpa-
dać kolejne minuty i kwadranse. Wykładow-
ca musi zatem skracać czas, który przeznacza 
na różne czynności życiowe. Oczywiście, 
w pierwszej kolejności obcina te odpowie-
dzialne za sen i wypoczynek, co powoduje, 
że często funkcjonuje w stanie permanentne-
go przemęczenia, co odbija się negatywnie 
na jego formie psychicznej i fizycznej. Zara-
zem świadomość nieuchronności pogłębia-
nia się zjawiska powoduje, że wszelka podej-
mowana przez studenta próba dyskusji  na 
temat czasu, a zwłaszcza jego braku, powo-
duje zauważalne gołym okiem wysuwanie się 
kłów z dziąseł wykładowcy i porastanie na 
grzbiecie gęstym, ciemnym włosiem. Każdy 
belfer bowiem (wyjątki są ekstremalnie rzad-
kie) sam kiedyś był studentem i o ile pamięć 

mu służy, jest w stanie łatwo spostrzec róż-
nicę w trybie życia przed przejściem na dru-
gą stronę lustra. Przede wszystkim widzi, że: 
• student nie musi szykować sylabusów na 

zajęcia zgodnie z zasadami procesu boloń-
skiego, ani też samych zajęć, co jest rów-
nie czasochłonne, jak szykowanie się do 
tych zajęć, czego student przeważnie i tak 
nie robi; 

• student nie musi egzaminować, ani spraw-
dzać kolejnych wersji licencjatów i prac 
magisterskich, bo przeważnie pisze tylko 
po jednej sztuce każdej (o ile pisze), a nie 
ma ich -naście albo -dziesiąt do wypro-
mowania każdego roku; 

• student przeważnie nie ma dzieci, któ-
rymi trzeba się opiekować, gdy są chore, 
chodzić z nimi na szczepienia, do leka-
rza, przedszkola, szkoły, na zajęcia dodat-
kowe, itp.; 

• nad studentem przeważnie nie wiszą zobo-
wiązania typu zaległe artykuły, monogra-
fie, publikacje, wnioski grantowe i inne 
niezbędne działania potrzebne do rozwo-
ju zawodowego; 

• wie również z własnego doświadczenia, że 
studenci notorycznie oddają się kompresji 
czasu różnymi metodami: chemicznymi 
(wiele wariantów), społecznymi (imprezy 
wszelkiego typu, osobniki płci przeciw-
nej, sport), mieszanymi (społeczno-che-
miczne), cyfrowymi (gry komputerowe, 

filmy, itp.), w pierwszej kolejności (rzecz 
jasna) obcinając czas potrzebny na naukę; 

• z tej samej przyczyny wykładowca wie, że 
student zostawia sprawy nauki na abso-
lutnie ostatnią chwilę, ponieważ z punktu 
widzenia pozycji społeczno-towarzyskiej 
w grupie rówieśniczej ma ona niewiel-
kie znaczenie; 

• wykładowca jest skłonny przyznać, że 
student niekiedy pracuje zawodowo, 
aby się utrzymać, ale i tak wykładowca 
myśli przede wszystkim o swoich chał-
turach, którymi musi ratować rodzinny 
budżet wobec niegwarantujących mini-
mum poczucia godności osobistej zarob-
ków kadry akademickiej w Polsce; 

• ale co najgorsze, dopóki wykładowca nie 
osiągnie stopnia doktora habilitowanego, 
czyli nie zostanie samodzielnym pracow-
nikiem naukowym, tak naprawdę sam 
cały czas jest studentem, podlegającym 
ocenom i recenzjom, tak więc dzieli ze 
swoimi uczniami wiele ograniczeń, zara-
zem nie mogąc cieszyć się przywilejami. 

Stąd też moja serdeczna rada: zanim sięg-
niecie w rozmowie z wykładowcą po argu-
ment braku czasu, pomyślcie, że być może 
nie tylko właśnie zarwał n-tą noc z rzędu, ale 

także na skutek kolejnych genialnych reform 
systemu opieki zdrowotnej musi zorganizo-
wać cztery wizyty lekarskie, aby wyleczyć 
dziecko ze stosunkowo prostej dolegliwości  
(lekarz pierwszego kontaktu - chirurg rejo-
nowy - przychodnia przyszpitalna - zabieg). 
Szanujcie czas swój i wykładowcy, bo jest to 
surowiec nieodnawialny.  � █

Ile kosztuje 
zmarnowanie 
studiów 

Dlaczego 
wykładowcy gryzą

Żeby studiować, nie trzeba już tylko mieć głowy 
na karku; opcją „b” jest dość zasobny portfel  
i umiejętność korzystania z przeglądarki interne-
towej. Wyspecjalizowane firmy są w stanie odwalić 
za delikwenta większość „brudnej roboty”

Wszelka podejmowa-
na przez studenta próba 
dyskusji  na temat cza-
su, a zwłaszcza jego bra-
ku, powoduje zauważalne 
gołym okiem wysuwa-
nie się kłów z dziąseł wy-
kładowcy i porastanie na 
grzbiecie gęstym, ciem-
nym włosiem

Na studiach wiele rze-
czy można kupić. Pra-
ce to jedno, ale dobrze 
opracowane notatki, 
pytania z wcześniej-
szych lat to również 
gorący towar

Akademicy i studenci – jak nasze codzienne 
zmagania ze sobą nawzajem, skrzeczącą rze-
czywistością i biurokracją uczelnianą wyglą-
dają po obu stronach lustra? W tym i kolej-
nych artykułach postaram się udowodnić tym 
czytelnikom „Konceptu”, którzy są studenta-
mi, a i przypomnieć kolegom akademikom, że 
wykładowca też człowiek, dzięki czemu być 
może relacje wzajemne uda się czasem spro-
wadzić z poziomu ostrzeliwania się zza węgła 
do brydżowej licytacji przy zielonym stoliku
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Jest taka scena w filmie „Przesłucha-
nie”, w której bohaterka, po wyjściu 
z komunistycznego więzienia, próbu-
je rozpocząć normalne życie i idzie do 
pracy w jakiejś instytucji artystycz-
nej, chyba operetce. W więzieniu tortu-
rował ją major „kąpielowy” (dla tych, co nie 
znają filmu informacja, że ten „nick” wziął 
się od jego ulubionej metody postępowa-
nia z więźniami: podtapiania w lodowatej 
wodzie) i wspomnienie tego człowieka jest 
dla niej największym koszmarem. Bohater-
ka czeka w sekretariacie na przyjęcie przez 
swojego przyszłego szefa, sekretarka ją pro-
si, ona wchodzi do gabinetu i widzi za biur-
kiem majora „kąpielowego”. Bez mundu-
ru, z szerokim uśmiechem, panującego nad 
sytuacją. Bohaterka mdleje. Film się kończy.

Kiedy słyszę kolejną dyskusję o tym, że 
Polacy mają „niski kapitał społeczny”, co 
się manifestuje małym zaufaniem do siebie 
nawzajem, czy do państwa, to zawsze przy-
pomina mi się ta właśnie scena. Bo film się 
skończył, a życie toczyło się dalej.

Przez kilkadziesiąt lat po wojnie 
legion „majorów kąpielowych” wto-
pił się w nasze społeczeństwo i prze-
żarł je niczym rak. I nie mam tu na myśli 
tylko tych, którzy torturowali, ale wszyst-
kich będących częścią systemu: donoszą-
cych, szantażujących, zwalniających z pra-
cy na rozkaz, manifestujących przywiązanie 

do władzy i pilnie patrzących, czy ktoś obok 
jest nie dość gorliwy. Często obrońcy swoje-
go zaangażowania w budowę „nowego ładu” 
szermują argumentem, że przecież w PZPR 
było 2,5 mln ludzi i tak naprawdę to ogrom-
ny procent społeczeństwa współpracował 
z władzą. Tylko ten argument ma swoją dru-
gą stronę: pokazuje, jak wielki był stopień 
moralnej korupcji i jak bardzo osaczeni byli 
w tym społeczeństwie ludzie, którzy starali 
się żyć normalnie. Ludzie, którzy musieli żyć 
obok świetnie się mających „kąpielowych”.

Jaki był poziom zaufania tych ludzi? 
Zaufania do znajomych, do kolegów 
z pracy, do państwowych instytucji? 
Retoryczne pytanie. Gdyby był wysoki, 
to świadczyłoby wyłącznie o bezdennej głu-
pocie społeczeństwa. A to społeczeństwo nie 
było głupie, ono było zranione.

Zranienia przetrwały do dziś. I będą goić 
się jeszcze długo. Niedawno rozmawiałem 
z kolegą, który często jeździ w tak zwa-
ny „teren”, czyli w miejsca, których ludzie 
z miasta nie odwiedzają nawet w wakacje. 

Ja zacząłem narzekać, że trudno dziś, AD 
2013, namówić ludzi na podpisanie jakie-
goś listu, choć przecież nic im za to nie może 
grozić. On spojrzał na mnie z politowaniem 
i opowiedział o swojej wizycie w pewnej wsi, 
gdzie ludzie nie biorą udziału w wyborach. 
Jedyna partia, na którą by głosowali to PiS, 
ale boją się, że „jak PiS wygra, to ruskie wej-
dą…”. Rok Pański 2013.

Więc bronię nieufności tych ludzi. 
Mają do niej prawo. Tym bardziej, że 
nowe państwo, już niepodległe, niewiele 
robi, aby przełamać i zatrzeć pamięć o cza-
sach „kąpielowych”. I jak już się ludzie odwa-
żą i zbiorą podpisy, to ich głos spotyka się 
z lekceważeniem i pogardą, a podpisy wyrzu-
cane są do kosza. Ci nieufni to nie są głupi 
ludzie. Oni trzeźwo oceniają sytuację. Pań-
stwo, którego wszystkie organy mówią im, 
że pieniądze odkładane na ich emerytury 
nie są ich własnością i czyni właśnie przy-
gotowania do ich przejęcia z powodu prob-
lemów budżetowych, nie wzbudza zaufania. 
Wzbudza?   � █

Ci, którzy pamiętają koniec komuny, pamię-
tają też szalone nadzieje, że jak to się wszyst-
ko skończy, wreszcie będzie jak na Zachodzie. 
Życie w zmarniałym, pogrążonym się w kryzy-
sie kraju konfrontowane było bowiem z obraz-
kami zza żelaznej kurtyny – gdzie królował 
dobrobyt, a w sklepach można było, ot tak, 
kupić nawet szynkę bez kolejki, nie mówiąc 
o samochodach, telewizorach i benzynie bez 
kartek. Wydawało się wtedy, że wprowadzenie 
gospodarki rynkowej załatwi sprawę, wkro-
czymy do królestwa powszechnego szczęś-
cia. Tymczasem od 20 lat transformujemy się 
i brniemy po kolana w błocie do upragnione-
go zachodniego standardu. I prawdę mówiąc, 
sam nie wierzę, że za mojego życia dobrniemy.

Wolny rynek to nie wszystko
Wolny rynek już mamy, co oznacza wpraw-

dzie pełne sklepy, ale też niestabilność i nie-
pewność jutra – w konsekwencji lęk i fru-
strację. To jedna strona naszych kłopotów. 
Druga to państwo. Demokracja – szczegól-
nie tak upartyjniona jak w Polsce,  nie ozna-
cza automatycznie, że interesy obywateli będą 
dostrzegane i realizowane. Można by więc 
usiąść i zapłakać, ale na szczęście demokra-
cja przyniosła nam również kapitalną spra-
wę – wolność stowarzyszania się i wspólne-
go działania. I jest to najbardziej naturalny, 
choć pewnie nie najłatwiejszy sposób pora-
dzenia sobie z naszymi problemami. Nie cho-
dzi bynajmniej o tak zwane NGO – które poja-
wiły się na początku polskiej wolności. Czyli 
ogromne organizacje, hojnie wspierane fun-
duszami z kraju lub zagranicy, które mają nie-
wiele wspólnego z żywiołową ludzką aktyw-
nością społeczną. Na szczęście dożywamy 

czasów, w których społeczeństwo budzi się do 
życia. Powstają: niewielkie spółdzielnie spo-
żywców – ludzi wspólnie kupujących żywność 
po cenach hurtowych, stowarzyszenia loka-
torskie, oddolnie tworzone komórki związ-
ków zawodowych, czy choćby stowarzyszenia 
rodziców walczące o lepszą jakość systemu 
edukacji. Ludzie uczą się artykułować swoje 
potrzeby na forum publicznym.

Skąd ten letarg?
Komunizm, a szczególnie jego schyłkowy 

okres po stanie wojennym polegał na znie-
chęcaniu ludzi do jakiejkolwiek działalno-
ści. Obywatel bierny – to obywatel niegroź-
ny. Socjolodzy uważają, że represje stanu 
wojennego wymierzone nie we wszystkich, 
a w najaktywniejsze osoby, którym znisz-
czono życie lub których zmuszono do emi-

gracji sprawiło, że polskie społeczeństwo 
zamarło. W efekcie nie było w stanie zare-
agować odpowiednio na negatywne następ-
stwa transformacji – która została narzu-
cona praktycznie z góry.

Teraz, po dwudziestu latach pojawiło się 
nowe pokolenie nieobciążone przeszłością, 
które jest w stanie tworzyć nowe struktu-
ry społeczne – nie tylko oparte na dąże-
niu do indywidualnego zysku, ale również 
na dążeniu do wspólnego celu. Jest szan-
sa, że wraz ze wzrostem aktywności spo-
łecznej, w Polsce między ludźmi pojawi się 
utracone zaufanie. Nie jest to proces natych-
miastowy – wspólne działanie zweryfikuje 
prawdę na temat jednostek. I usunie w cień 
wszelkiej maści cwaniaczków, którzy bez-
karnie zatruwali życie. Obywatele jedno-
czcie się i działajcie razem!�  █

W oBronie nieufności
Pobudka! Kasa to nie Wszystko

Jak już się ludzie odwa-
żą i zbiorą podpisy, to ich 
głos spotyka się z lekce-
ważeniem i pogardą, a 
podpisy wyrzucane są do 
kosza. Ci nieufni to nie są 
głupi ludzie. Oni trzeźwo 
oceniają sytuację
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Jest taki całkiem trafiony dowcip, 
jak to rektor pewnej nobliwej uczelni 
mówi: - Poważnie zastanawiam się, czy 
nie otworzyć u nas nowego kierunku stu-
diów: Bezrobocie. – Nie rozumiem, sze-
fie – dziwi się współpracownik. – To pro-
ste. Chodzi o to, żeby nasi absolwenci byli 
jak najlepiej przygotowani do wejścia na 
rynek pracy. Cholera wie tak naprawdę, 
czy to kawał. Bo patrząc na dzisiejsze 
trendy i wskaźniki, nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że „lepiej to już było”, szanow-
na ferajno. Już blisko co trzecia młoda 
osoba (do 34. roku życia) nie ma robo-
ty, w tym ponad 250 tys. absolwentów 
uczelni. Nakładając to na mapę Euro-
py, sytuacja jest nieco schizofreniczna: 
mamy najlepiej wykształconych bezro-
botnych. I wisienka do tego tortu – w 
ciągu dwóch najbliższych lat rynek pra-
cy zaleje fala ok. 1,3 mln magistrów. To 
absolutny rekord w historii Polski.    

Pudzian, Biedroń 
i fińskie feministki
Z boku zostawiam oczywiste oczy-

wistości: że mnóstwo osób studiuje dla 
samego studiowania, że studiuje się 
u nas za długo, że samo kształcenie przy-
staje bardzo często do rynku pracy jak 
Pudzian do Biedronia, że zbyt duży tłok 
jest na kierunkach humanistycznych, 
albo kierunkach wydumanych bardziej 
od teorii fińskich feministek („Kobiety 
wybierają zawody, które polegają na bez-
pośrednim pomaganiu ludziom. Dlacze-
go nie pójdą budować domów, naprawiać 
samochodów?”). Że wreszcie 99 proc. 
absolwentów np. niemieckich uczelni 
znajduje pracę, a w Polsce 75 i procent 
ten z roku na rok pikuje. Nie sztuką jest 
wiedzieć, sztuką jest rozumieć. O zjawi-
sku bezrobocia wszyscy wiedzą, problem 
w tym, że uczelnie wstydzą się je oswoić, 
otwarcie o tym rozmawiać i przygotować 
przyszłych absolwentów do odnalezie-
nia się wkrótce w nie zawsze „pięknych 
okolicznościach przyrody”.  Chodzi o to, 
by umieć znaleźć się zarówno w sytu-
acji szansy, jak i zagrożenia. Tymcza-
sem, naszym uczelniom daleko do podej-
ścia anglosaskiego, gdzie symbioza szkół 

wyższych ze światem biznesu, czy sze-
rzej – rynku pracy jest owocnym stan-
dardem. Bliżej natomiast (niestety) do 

modelu włoskiego, gdzie powstałe nie-
dawno na niektórych uczelniach „biura 
karier” wywołały wielkie „wow!”. 

Japońskie korpo śrubki
Jednym z istotniejszych wniosków 

płynących z obecnego kryzysu gospo-
darczego, jaki zadomowił się w Europie 
i rykoszetem walnął w Polskę, jest fakt, 
że marzyciele projektujący nasz kraj jako 
państwo opiekuńcze a la kraje skandy-
nawskie, muszą porzucić wszelką nadzie-
ję. Im szybciej sami zadbamy o swoją 
gruboskórność i odporność na stały 
element naszej rzeczywistości, jakim 
jest bezrobocie, tym rzadziej będziemy 
odwiedzać urzędy pracy. Brak roboty jest 
w Polsce podlany sosem wstydu, obcia-
chu i wykluczenia. A czy wiecie, że Walt 
Disney zanim zbudował swoją fabry-
kę filmowych snów, pięć razy zostawał 
bankrutem? Było to możliwe, bo facet 
nie oglądał się na państwo, pomoc, nie 
utyskiwał i wzrastał w kulturze, która 
chwilowe upadki traktowała jako szan-

se, a nie położenie się do snu w trum-
nie. W tym kontekście… cieszmy się, że 
Wałęsie nie udało się z Polski zbudo-
wać drugiej Japonii. W tamtejszej kul-
turze powinięcie nogi oznacza wieczne 
potępienie, a zdolność podejmowania 
do ryzyka wynosi 1 na stupunktowej 
skali. Tylko 1 proc. młodych Japończy-
ków marzy bowiem o założeniu własnej 
firmy, a 99 proc. o dożywotniej pracy 
w korporacji i to najlepiej w charakte-
rze śrubki. 

A W Paryżu było „ą” i „ę”
12 listopada z wielką pompą odbyło 

się w Paryżu spotkanie, na którym unij-
ni przywódcy dyskutowali, jak walczyć 
z bezrobociem wśród młodego poko-
lenia. Jak zawsze przy takich okazjach 

było sporo „ą” i „ę”, górnolotnego bełkotu 
i zapewnień, że „trzeba zrobić wszystko, 
by…..”. Aha, jeden konkret ujrzał światło 
dzienne: Bruksela przeznaczy na pracę 

dla młodych kolejnych kilka miliardów 
euro (ponad 6 już wyłożyła w ostatnich 
latach). W Polsce jak nie ma pomysłu na 
załatwienie jakiegoś problemu, powo-
łuje się różnej maści komisje; bezrad-
ność Unii w rozwiązywaniu problemów 
przejawia się natomiast w wykładaniu 
kolejnych transz pomocy finansowej. Nie 
bądźmy naiwni – te pieniądze zapewnią 
tyle, że na bezrobocie nie pójdą ci, któ-
rzy będą je redystrybuować. 

SpójrzCie 
na Zardzewiałego…
Dajcie zatem spokój roszczeniom i uto-

pijnej wierze, że dobra wróżka o imie-
niu Pomoc zapewni przyszłość o jakiej 
marzycie, podczas gdy wy będziecie 
liczyć szklanki po wypitych piwach. 
Zresztą, co tu mędrkować, spójrzcie na 
naszego Zardzewiałego (on tak naprawdę 
się nazywa) - studiuje sobie europeisty-
kę, a przy okazji wpada mu do kieszeni co 
miesiąc kilka stówek z pisaniny do „Kon-
ceptu”. Nie twierdzi, że chce być potem 
dziennikarzem – porozglądał się, ple-
ców nie miał, wykorzystał szansę i zdo-
bywa doświadczenie, nie musząc cho-
dzić już w podartych skarpetach. Zresztą 
(i uważam, że na całe szczęście, a nie nie-
szczęście), co drugi polski magister nie 
pracuje w wyuczonym zawodzie. Mało 
jest dobrych dziennikarzy po dzienni-
karstwie, są historycy, którzy należą do 
absolutnego topu finansistów, nie braku-
je korpo menedżerów po AWF-ie. Wypa-
da mieć tylko nadzieję, że nie ma jednak 
chirurgów po archeologii. Ale to świad-
czy tylko o tym, że Polska to kraj, który 
ma ogromną przewagę konkurencyjną 
nad państwami starej Unii (albo strefy 

euro, jak kto woli). My wciąż możemy 
zbudować coś od nowa i na nowo. Tam-
ci mogą już tylko nanosić poprawki. � █

ekonomia i pracaekonomia i praca

Brak roboty jest w Polsce podlany sosem wsty-
du, obciachu i wykluczenia. A czy wiecie, że 
Walt Disney zanim zbudował swoją fabrykę 
filmowych snów, pięć razy zostawał bankru-
tem? Było to możliwe, bo facet nie oglądał się 
na państwo, pomoc, nie utyskiwał i wzrastał 
w kulturze, która chwilowe upadki traktowała 
jako szanse 

PapieroWa piramida Walt Disney 
bankrutował 
5 razy – uodpornij 
się na bezrobocie

Internet sprzyja co najwyżej naciągaczom, 
ale współczesnych Münchhausenów dema-
skuje w mgnieniu oka. Ileż bardziej per-
spektywiczna była pod tym względem era 
niepodzielnego panowania prasy druko-
wanej, kiedy wieści przeczytane w gazecie 
traktowano z czcią i nabożeństwem… Dzi-
siaj wiemy, kim jest Madoff, a kto pamięta 
o Marcie Hanau?

A chodzi przecież nie o pierwszy lepszy 
przekręt, lecz o aferę, która osiemdziesiąt 
pięć lat temu wstrząsnęła Francją. Jej ani-
matorka wykazała się tyleż znakomitą zna-
jomością psychologii, co siły mediów. 

Lata dwudzieste ubiegłego wieku 
nie tylko w Ameryce były latami odre-
agowania koszmaru wojny świato-
wej i czasem gospodarczej prosperi-
ty. Również Europa bawiła się i bogaciła, 
wierząc, że po tym, jak sięgnęła dna, przy-
szedł czas na nieustający wzrost. Już za kil-

ka lat Wielki Kryzys miał miliony Europej-
czyków brutalnie odrzeć z tych złudzeń, na 
razie jednak bawiono się wyśmienicie. Spe-
kulacja papierami wartościowymi wydawa-
ła się najprostszą i najlepszą drogą do boga-
ctwa, inwestowano więc na potęgę.

W 1925 roku Hanau wraz ze swoim byłym 
mężem, nazwiskiem Bloch, zakłada tygo-
dnik pod pompatycznym tytułem „Gazeta 
Franka i Narodów”. Do tego pisemka ściąga 
– płacąc bardzo dobrze – świetnych dzien-
nikarzy, nie szczędzi również funduszy na 
kampanię promocyjną. Nieźle redagowa-
ne, radykalne w swoich opiniach o wielkim 
kapitale pismo chwyciło. Jednak to nie na 
sprzedaży duet Hanau-Bloch planował zro-
bić prawdziwe pieniądze.

Otóż „Gazeta” publikowała życzliwe infor-
macje o spółkach prowadzonych przez 
współpracowników właścicieli. To, że więk-
szość z nich była zwykłymi wydmuszkami, 

nastawionymi na wyciągnięcie pieniędzy 
z kieszeni łatwowiernych inwestorów, nikt 
z czytelników oczywiście nie mógł wiedzieć. 
Publikacje tygodnika powiększały grono 
osób, kupujących akcje wychwalanych spó-
łek. Był to model klasycznej piramidy 
finansowej: dopóki rosło grono inwe-
storów, rosła wartość akcji. Szczęśliw-
cy, którzy pomnożyli wielokrotnie swoje 
wkłady, stawali się żywą reklamą przedsię-
wzięcia. Marta Hanau postanowiła zwięk-
szyć stawkę: założyła ekonomiczna agen-
cję prasową, która oferowała największym 
francuskim dziennikom serwis na znacznie 
korzystniejszych warunkach, niż najwięk-
sza, renomowana agencja Havas. Oczywi-
ście w ten sposób rekomendacje „zyskow-
nych” przedsięwzięć mogły sięgnąć poza 
łamy „Gazety Franka”. W 1928 roku rzu-
ciła rękawicę największym instytucjom 
finansowym, emitując krótkoterminowe, 
ośmioprocentowe obligacje, oferując inwe-
storom udział w zyskach sięgający… czter-
dziestu procent.

Licytacja była zbyt ostra. Banki i agen-
cja Havas przystąpiły do kontrofensywy. 
Zaczęto stawiać niewygodne pytania, docie-
kać zaplecza finansowego i powiązań spó-
łek, badać relacje Hanau i Blocha z polity-
kami. W grudniu 1928 roku para oszustów 
trafiła do więzienia. Hanau rozpoczęła 
długą batalię o uniewinnienie, uży-
wając klasycznego dziś chwytu – „jak 
mnie wypuszczą, oddam wszystko 

z dużą nawiązką”. Wyrok opiewał tylko na 
dwa lata więzienia, jednak gdy po szybkim 
wyjściu ujawniła fragment tajnego raportu 
policyjnego, dotyczącego jej sprawy, znowu 
trafiła za kratki, tym razem pod zarzutem 
posiadania kradzionych dokumentów. Z wię-
zienia już nie wyszła. Znaleziono ją otrutą 
przemyconymi do celi pigułkami nasenny-
mi. Kto pomógł jej w przeniesieniu się na 
tamten świat, pozostaje do dziś tajemnicą.

Gdyby Hanau grała ostrożniej, zapewne 
wszystko nie tylko uszłoby jej na sucho, ale 
zagrałaby wierzycielom na nosie. Koniec 
1929 roku przyniósł Wielki Kryzys, a war-
tość akcji stawała się często z godziny na 
godzinę mniejsza, niż wartość papieru, 
na którym je wydrukowano. Finanso-
wa piramida, podtrzymywana przez 
prasę, rozpłynęłaby się niepostrze-
żenie w ogólnym chaosie. Odetchnę-
liby i politycy, i dziennikarze zamie-
szani w manipulacje. 

Ta sprawa miała również inny wymiar: 
rzuciła cień na świat dziennikarski. Dzien-
nikarze w tym przypadku nie byli nieświa-
domymi narzędziami w rękach oszustów, 
ale ich wspólnikami. Ci, którzy publikowali 
fałszywe informacje o spółkach, otrzymy-
wali dziesięć razy więcej, niż wynosiły ryn-
kowe stawki. Wielu z nich w ciągu trzech 
lat dorobiło się niezłego kapitału. Czwar-
ta władza okazała się nie mniej skorum-
powana i niegodna zaufania, niż pozosta-
łe trzy… �  █

Internet, czyniąc ze świata globalną wioskę, po-
łożył kres epoce wirtuozów medialnego oszu-
stwa. Nie chodzi o mniej lub bardziej wyrafino-
waną manipulację, żonglerkę socjotechnicznymi 
sztuczkami, drobne kłamstewka, tylko o oszu-
stwa realizowane z filmowym rozmachem

wicenaczelny 
"Konceptu"

specjalista 
ds. komunikacji 

społecznej

marcin  
Rosołowski

Jarosław 
Gajewski

Koncept dostępny na urządzeniach 
mobilnych z systemem Android! 

wkrótce na urządzeniach Apple i BlackBerry

pobierz tu fotokod bądż na stronie 
www.gazetakoncept.pl 

wszelkie uwagi prosimy kierować na e-mail: redakcja@gazetakoncept.pl

Steinbeck, Tarantino, Boyle i Larry King zanim spłynął na nich sukces 
żyli z zasiłku dla bezrobotnych
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Kiedy na początku 2012 roku zaczęliśmy 
kreślić plany syberyjskiej wyprawy, od 
początku mowa była o samochodzie tere-
nowym. Plany planami, ale życie życiem. 
Jesienią ktoś coś chlapnął, inny podchwy-
cił, kolejny powiedział, że słyszał..., że 
zna…, że może by... autokarem.

Kiedy usłyszałem o tym pomyśle, byłem 
sceptyczny (to delikatne określenie) - 
przecież to skrajnie asfaltolubny wehi-
kuł! Szczęśliwie dla późniejszych losów 
przedsięwzięcia, 8/9 załogi nie zawahało 
się i w styczniu 2013 r. autokar stał już na 
parkingu zaprzyjaźnionego sklepu. Prawa 
jazdy kategorii D nie miał nikt, ale skoro 
autobusem będzie podróżowało 9 osób, 
to spokojnie można zmienić jego formal-
ne przeznaczenie na pojazd kempingowy. 
12 metrów bieżących pokładu miało posłu-
żyć za mobilny, samowystarczalny dom na 
trasie z Warszawy przynajmniej do Irku-
cka i z powrotem.

Łapówki to nie zmora
Tworzenie zabudowy i montaż instala-

cji zajmował nam prawie każdy weekend 
od lutego do 15 sierpnia, kiedy to silnik 
Syberiobusa poszedł w ruch. Według pla-
nu, było przed nami do przejechania tro-

chę ponad 17 tys. km, w około 32 dni. Zało-
żona dzienna średnia to 800 km.

Pierwsze dni na trasie – rozruchowe 
i trochę leniwe. Śmignąwszy przez Litwę 
i Łotwę, zapukaliśmy do drzwi Rosji. I tu się 
zaczęło... Dobrze znane wszystkim wschod-
nim podróżnikom deklaracje imigracyjne 
były niczym w porównaniu z wytłuma-
czeniem pogranicznikom, że autokar jest 
naprawdę kamperem, ale troszkę większym 
niż te, do których przywykli. Wszystko jed-
nak ułożyło się na tyle korzystnie czasowo, 
że do Moskwy dotarliśmy w środku nocy. 
O godz. 2 stolica Rosji oczywiście nie śpi, 

ale ruch na ulicach pozwolił nam bardzo 
sprawnie dojechać na sam Plac Czerwony.

Następne dni to walka z korkami - z Mos-
kwy w kierunku Ufy potrafiliśmy jechać wie-
le godzin 25 km/h. Pierwsze dni to też kilka 
obalonych mitów dotyczących Rosji: drogi 
nie są aż tak złe, a łapówki to nie zmora - 
nikt nie robił nam problemów, jeżeli byliśmy 
zatrzymywani do kontroli, to policjantów 
interesował tachograf (przyrząd kontrolu-
jący czas prac kierowcy ciężarówki/autoka-
ru), a nas takowy przecież nie obowiązywał.

Wierszyna – Mała Polska 
na SyBerii
Za Ufą zaczął się Ural, a wraz z nim zmie-

niliśmy kontynent. Im dalej na wschód, 
tym ruch robił się mniejszy, a drogi miej-
scami zdecydowanie gorsze (ale bez dra-
matu). Krajobraz Niziny Zachodniosybe-
ryjskiej to głównie step z porozrzucanymi 
wyspami brzozowymi, które towarzyszy-
ły nam przez kilka kolejnych dni, bo poza 
zmianą wysokości wraz z przekroczeniem 
Jeniseju, dalej otaczały nas stepy. Omijając 

obwodnicami kolejne miasta, noce spędza-
jąc na stajankach, kosztując lokalnych spe-
cjałów, w zawrotnym tempie jak na 25-let-
ni autokar, bo po 9 dniach, dotarliśmy do 
brzegu Bajkału.

Już następnego dnia odwiedziliśmy Wier-
szynę - wieś założoną na początku XX w. 
przez dobrowolnie emigrujących z Zagłębia 
Polaków. Duże zaangażowanie w utrzymanie 
świadomości swojej historii widać w gronie 
mieszkańców skupionych wokół tamtejsze-
go Domu Polskiego. Po dwudniowym poby-
cie w Wierszynie, obraliśmy kurs na bajkal-
ską wyspę Olchon. Potem Ułan-Uda oraz 
Dacan Iwołgiński (największy ośrodek bud-
dyzmu w Rosji). Od tego momentu zamiast 
na wschód zaczęliśmy poruszać się z powro-
tem na zachód, z drobnymi jednak  odstęp-
stwami. Pierwszym odstępstwem była poło-
żona 160 km od Abakanu, Pietropawłowka. 
Miejscowość związana z postacią Siergie-
ja Anatoljewicza Toropa czyli Wissariona, 
byłego milicjanta, który w trolejbusie doznał 
objawienia, że jest inkarnacją Jezusa Chry-
stusa. Do dzisiaj udało mu się przekonać do 
tego podobno ponad milion ludzi! 400 takich 
rodzin mieszka w samej Pietrowałowce. Dal-
szą drogę przerwała nam pierwsza poważna 
awaria. Za Krasnojarskiem samozniszcze-
niu uległ rozrusznik. Skąd wziąć na Sybe-
rii rozrusznik do niemieckiego autobusu? 
Z węgierskiego autobusu! Niech żyje szpie-
gostwo przemysłowe! 

Autokar jest na sprzedaż!
Zamiast szarpać się z masakrycznymi 

dziurami na najkrótszym z możliwych objaz-
dów terytorium Kazachstanu, wybraliśmy 
drogę dłuższą, ale lepszą - przez Tiumeń. 
To miasto rodzynek: granitowe chodniki, 
mieszkańcy ubrani wg europejskich wzor-
ców (nie w dresach), radiowozy zachodnich 
marek. Ot, co oznacza ropa i gaz w nieprzy-
zwoitych ilościach. 

Ostateczny bilans to 18 187 przejecha-
nych kilometrów, ogromna ilość wspomnień 
i rozbudzony apetyt na dalszą eksplorację 
wschodu. Rosja, bo w niej najwięcej spędzi-
liśmy czasu, dała nam się poznać jako kraj 
bezpieczny (chociaż ukradziono nam drabi-
nę i grilla – pozostawione na noc obok auto-
karu), przyjazny i na swój wyjątkowy spo-
sób piękny. Jeżeli masz więc wolny miesiąc, 
grupę przyjaciół i parę wolnych złotych, to 
nie zastanawiaj się – tym bardziej, że nasz 
autokar jest na sprzedaż! � █

Warto wiedzieć…
 • Przez duże rosyjskie miasta, samochodem
     najlepiej przejeżdżać nocą
• Rosja to już nie tylko dolary, warto mieć trochę 

rubli, a na zapas przyda się euro
• Ceny żywności są zbliżone do polskich, za to 

koszt litra ON i bezołowiowej 95 to nieco ponad 
3 zł

• Przygotowując się do wyprawy opieraj się tylko 
na najświeższych relacjach

• Przygotuj sobie drobne podarki dla swoich 
przyszłych dobrodziei - to dobrze widziane, bo 
w Rosji płatny jest nawet autostop

W 9 dni nad Bajkał 25-letnim „kamperem

8 podróżelajfstajl

Czy 25-letni autobus zamieniony w „kamper” 
może w dziewięć dni dojechać do Bajkału? No, 
może – inaczej nie byłoby poniższej opowie-
ści ze smakowitej wyprawy, która odbyła się na 
przełomie sierpnia i września. 

Jan  
Woźnica

Maria  
Gajewska
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Syberiobus, 
czyli 
Polak 
potrafi

RzeCzy do 
rzeczy

Barbara 
Acher 

-Chanda

Pokaż mi co masz, a powiem ci kim 
jesteś – zdanie trywialne, ale prawdzi-
we. Zwłaszcza dziś, kiedy przypisujemy 
rzeczom codziennym szczególną war-

tość, kiedy nie tylko pozwalamy im za 
nas mówić, ale wręcz robimy z nich wizy-
tówkę tego, kim jesteśmy lub – chcieli-
byśmy być.

Żeby zrozumieć, trzeba to zobaczyć. 
Wystarczy wystukać na klawiaturze 
angielskie słowa: „every day carry” lub 
„essentials”, a ekran zapełni się przeróż-
nymi kompozycjami ułożonymi z różnych 
przedmiotów. Buty, słuchawki, ciemne 
okulary, książka, telefon. Paszport, apa-
rat fotograficzny, kilka koszul, ciemne 
okulary, zegarek. Klarnet, croksy, laptop, 
saszetka z pieniędzmi. Scyzoryk, latarka, 
krzesiwo, zegarek, cienkopis, szkicow-
nik, telefon. Co łączy te zestawy? – idea 
opowiadania o sobie przez przedmioty.

 Essentiale, czyli „niezbędności” to zja-
wisko nowe. Polega na fotografowaniu 
i pokazywaniu w przestrzeni internetu 
rzeczy, które są niezbędne do życia. Przed-
mioty na tyle ważne dla ich właścicieli, że 
nie rozstają się z nimi lub, które zabierają, 
wkładają na siebie w konkretnej sytuacji. 
Co dokładnie znajdzie się na zdjęciu, zale-
ży od koncepcji fotografującej osoby, dla-
tego zestawy, jakie można zobaczyć w sie-
ci są niezwykle różnorodne.

Faceci chętniej pokazują
Moda na essentiale w Polsce dopiero 

raczkuje. Tymczasem na Zachodzie temat 

cieszy się sporym zainteresowaniem, 
co widać po liczbie forów i blogów z nim 
związanych. Co ciekawe, zjawisko to nie-
mal zupełnie zdominowane jest przez 
mężczyzn. I o wiele bogatsze w ich wyda-
niu: podręczne zestawy do miasta, w góry, 
na rower, chowane do kieszeni, piterka, 
torby, plecaka – wachlarz możliwości jest 
tu imponujący. Tymczasem, jeśli już poja-
wiają się jakieś przedstawienia kobie-
cych „niezbędności”, zwykle związane są 
z damską torebką, w której znaleźć moż-
na w zasadzie wszystko.

Rodzajów essentialów jest mnó-
stwo. Można wyodrębnić grupy zwią-
zane ze spędzaniem wolnego czasu, hob-
by, pracą czy pomagającymi przetrwać 
w trudnych warunkach. Właśnie te ostat-
nie cieszą się chyba największym zain-
teresowaniem. Zestawy EDC – Every 
Day Carry -  czyli polskie – „codzien-
nie noszę przy sobie” - to zbiór rzeczy, 
które mają pomóc przetrwać w trud-
nych sytuacjach życiowych, w miej-
skiej dżungli czy na pustyni, podczas 
wypadku czy katastrofy. Zestawy mogą 
być różne zaczynając od noża, zapałek 
i latarki po rozbudowane, kosztowne 
i zajmujące wiele miejsca rzeczy.  – To, 
co zawiera dany zestaw EDC zależy od 
sytuacji, od tego, co zamierzamy robić, 
gdzie będziemy przebywać – tłumaczy 
Adam Tatoń, współautor bloga EDCRe-
view. – EDC musi być praktyczny, ale 
dopasowany do osoby. Tu jest miejsce 
na dużą różnorodność  Od kolorowych, 
niskobudżetowych zestawów, aż po ele-
ganckie przedmioty, dopasowane do gar-
nituru i biurowych potrzeb - wyjaśnia.

Ułóż siebie
- Oglądając zestawy EDC można 

zauważyć, komu naprawdę zależy na 
praktycznej funkcji swojego zestawu, 
a kto dźwiga te wszystkie rzeczy dla 
samego dźwigania, pokazania marki 
sprzętu – dodaje Paweł Borkowski, dru-
gi z autorów EDCReview.

 Bo w essentialach chodzi w dużej mie-
rze o pokazanie tego, co nas naprawdę 
interesuje. - Spora część to tylko gadże-
ty, więc bardzo bezpieczna dla mężczyzn 
sprawa. Niemniej jest to też swoiste tylne 
wejście do sfery ubioru. Dzięki temu męż-
czyzna może zaprezentować jednocześ-
nie nowego smartfona, scyzoryk i świet-
nie wypastowane buty - uważa Łukasz 
Kielban, autor bloga Czas Gentlemanów. 
Jak twierdzi, popularność essentialów 
to jeden z przejawów męskiego zaintere-
sowania swoim wyglądem i podręczny-
mi przedmiotami, które w dzisiejszych 
czasach bardzo silnie określają to, jak 
nas widzą inni. Może dzięki temu może-
my człowieka zobaczyć bliższego całości, 
bardziej skomplikowanego. Co bowiem 
mówi nam ktoś prezentujący jedynie nóż? 
Na przykład, że jest miłośnikiem walki, 
przemocy, survivalu itp. A taki co poka-
zuje nową poszetkę? Że dba o wygląd, lubi 
się dobrze ubierać, może jest lalusiem, 
dandysem... Dopiero kiedy te przedmio-
ty zestawimy, pokazuje się zupełnie inna 
osoba. � █

W krainie tęczy 
Nie, nie – nie chodzi o czarną (aktual-

nie) tęczę z warszawskiego pl. Zbawicie-
la. To blog prowadzony przez Polkę, która 
6 lat temu przyjechała do RPA, decydując 
się na pracę w lokalnym oddziale firmy, 
dla której pracowała w kraju. A że kon-
trakt kontraktem, a życie życiem, to Johan-
nesburg i Kraina Tęczy stały się dla niej 
nowym domem i ojczyzną. Podróżniczo-
-emigracyjny blog Blondynki wypełnio-
ny jest informacjami, które zainteresu-
ją zarówno osoby wybierające się do RPA 
w celach czysto turystycznych, ale i tych, 
którzy planują życie w Afryce. Zaletą bloga 
jest zdecydowana przewaga konkretów nad 

gawędzeniem. Można przeczytać o zma-
ganiach obcokrajowca z urzędami, opieką 
zdrowotną i wszystkim tym, z czym styka 
się w codziennym życiu. Ciekawym pomy-
słem Blondynki jest zakładka „Wiadomości 
lokalne”, w której zamieszcza informacje 
z lokalnych gazet i nie tylko, dzięki czemu 
można się dowiedzieć, co interesuje „tubyl-
ców”. Blog okraszony jest dużą liczbą cie-
kawych zdjęć, ilustrujących poszczególne 
artykuły i pokazujące podróże blogerki. 
Jednak to co fajne - absolutnie nie przy-
słaniają one treści, nie są wypełniaczem 
pustych przestrzeni i brakiem pomysłu na 
kolejny temat. Co to jest „Wielka Piątka”? 
Dlaczego w RPA jest więcej galerii handlo-

wych niż w Polsce? I na czym polega dre-
naż południowoafrykańskich mózgów? 
Przenieście się do dzikiej Afryki oswajanej 
przez polską Blondynkę, to się dowiecie. 

Iberoameryka
Dwa miesiące temu otrzymałam maila 

z zaproszeniem odwiedzenia nowo powsta-
łego blogu - Iberoameryka, prowadzonego 
wyłącznie przez studentów chcących popu-
laryzować wiedzę o regionie. Z ciekawoś-
cią zaglądnęłam na stronę i zostałam mile 
zaskoczona. Ciekawie zaplanowana, zawie-
rająca duży przekrój informacji począwszy 
od kultury, porad podróżniczych, kuchni, 
skończywszy na informacjach gospodar-

czych i społecznych. Od września obser-
wuję jak blog iberoamerykański się rozwi-
ja, a studenci nie tracą zapału ani chęci do 
pracy i dzielenia się informacjami ważny-
mi, bieżącymi i tymi z lżejszej półki. Zresz-
tą coraz większa liczba ludzi zaangażowa-
ła się w ten projekt. Ważnych informacji 
nie zawsze trzeba szukać na komercyjnych 
stronach - na mało znanym (póki co) blo-
gu można przeczytać zarówno o uwolnie-
niu porwanych emigrantów w Meksyku, 
o upadku wartości społecznych w Urugwa-
ju, czy zapoznać się z twórczością Gabrie-
la Garcii Marqueza. I przy tym, czytanie 
tekstów nie męczy, lecz sprawia przyjem-
ność. � █

Blogi–ReCenzje

Co masz w kieszeni? A pokażesz? Potrzeba 
opowiadania o sobie, ekshibicjonizm, lans, czy 
nowa forma poznania siebie? Jakby nie było 
essentiale, czyli moda na pokazywanie zawar-
tości własnych kieszeni podbija świat

inżynier,
uczestnik 
wyprawy 

Syberia 2013

redaktor 
naczelna portalu 

podrozujzglowa.pl/

antropolog 
kultury, 

dziennikarka

Zainteresowa-
nych 

wyprawą 
zapraszamy 

na stronę 
www.sybe-

ria2013.pl
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:(zawsze może być gorzej:)Sprzed Urzędu Gminy w Mro-
zach (woj. mazowieckie) zniknę-
ła w nocy okrągła donica razem 
z kwiatami. Policjanci z miejsco-
wego komisariatu odnaleźli ją na 
jednej z bocznych ulic. Była cięż-
ka i sprawca prawdopodobnie nie 
mógł sobie z nią poradzić, tur-
lał ją więc po asfalcie, aż w koń-
cu zostawił i uciekł. Sprawcą kra-
dzieży i turlania donicy okazał się 
18-letni Rafał P., który dobrowolnie 
poddał się karze. Teraz ma oddać 
do urzędu donicę. Ale o podsta-
wie rombu.

Około godziny 1.20 oficer dyżur-
ny komendy policji w Iławie otrzy-

mał telefoniczne zgłoszenie, że 
na jednej z ulic w mieście doszło 
do włamania do kiosku. Na miej-
sce pojechali policjanci, którzy 
zabezpieczyli miejsce przestęp-
stwa. Funkcjonariusze ustalili, 
że z obiektu handlowego spraw-
cy zabrali… kajdanki z futerkiem. 
Jako, że kiosk miał swój monito-
ring, szybko zatrzymano dwóch 
sprawców kradzieży: 20-letniego 
Dawida A. oraz 22-letniego Seba-
stiana L. Niestety dla partnerów 
już bez nazwisk, nie zostali oni 
zakuci w kajdanki z futerkiem. 

Na policję w Złotoryi zgłosili się 
dwaj bracia, a konkretnie: 15-let-

ni bliźniacy. Oświadczyli, że zosta-
li pobici przez nieznanego im męż-
czyznę. Mocno zdziwił ten fakt 
funkcjonariuszy, bo to zgłaszający 
często „występowali” jako spraw-
cy czynów karalnych, a ponad-
to nie posiadali żadnych obrażeń. 
Chwilę potem do komendy zgło-
sił się trzydziestokilkuletni mężczy-
zna. Posiadał liczne obrażenia cia-
ła - złamany nos, stłuczoną głowę 
i klatkę piersiową. Poinformował, 
że został  pobity właśnie przez 
braci–bliźniaków. Policjanci prze-
prowadzili dwa równoległe postę-
powania, które zakończyli rzutem 
monetą i postawieniem zarzu-
tów jednojajowym.

Nowosolska policja otrzymała zgło-
szenie o dokonaniu nieuczciwej 
transakcji. Szczegóły tego zda-
rzenia są zadziwiające. W jed-
nym z nowosolskich supermarke-
tów kasjerka, działając w zmowie 
z kupującym, celowo „pominę-
ła” część towaru, który nie został 
przez nią „skasowany”. O co cho-
dziło? O 5 butelek whisky i kaba-
nosy. W sumie zakupy na kwotę 
500 zł. W zamian za to „przeocze-
nie” kasjerka miała dostać od sma-
kosza whisky i zakąski… karmę dla 
swojego jamnika.  

Źródła: www.minskmaz.com; 
www.zlotoryja.info; www.mmnowasol.pl; 

www.wmtv24.pl

Tęsknota za nożycami
Wiesław  

Chełminiak

Likwidacja Urzędu Kontroli Publikacji 
i Widowisk w kwietniu 1990 roku była trau-
matycznym przeżyciem dla polskich filmow-
ców. Odtąd nie było już na kogo zwalić winy 
za mętne fabuły, bełkotliwe dialogi i byle 
jaki montaż. Jaki użytek zrobili adepci X 
muzy z odzyskanej niespodziewanie wol-
ności, pamiętamy. Choć lepiej byłoby nie 
pamiętać. Z okresu przełomu do ogląda-
nia nadaje się tylko jeden tytuł: „Ucieczka 
z kina Wolność”. Jak na ironię, jest to opo-
wieść o zbuntowanym cenzorze. Amerykań-
ski pisarz William Faulkner, który parał się 
również pisaniem scenariuszy filmowych, 
był mniej miłosierny dla odwiecznego wro-
ga wszystkich twórców. Podczas realiza-
cji westernu „Koniokrady” dopilnował, aby 
personalia cenzora, który wyjątkowo zalazł 
mu za skórę, znalazły się na szyldzie domu 
publicznego. 

Treści antyhumanistyczne
W PRL panowała opinia o wszechwła-

dzy Urzędu. Święcie wierzono, że fabuła 
kultowego „Rejsu” nie trzyma się kupy, bo 
film został zmasakrowany przez sadystów 
z ulicy Mysiej. W rzeczywistości był to efekt 
radosnej improwizacji i chaosu panujące-
go na planie. 

Prawdą jest jednak, że ówczesny system 
kontroli był bardzo rozbudowany. Niepra-
womyślne treści eliminowano już na etapie 
zatwierdzania scenariusza. Zanim obraz 
trafił na ekrany, przechodził przez sito kil-
kustopniowych kolaudacji: od zespołu fil-
mowego, w którym został zrealizowany 
poczynając, poprzez dyrekcję wytwórni, aż 
do Ministerstwa Kultury. Ostateczna decy-
zja należała do wspomnianego Urzędu Kon-
troli  Publikacji i Widowisk. Jeżeli twórca 

lekce sobie ważył sugestie cenzorów,  jego 
dzieło zasilało szeregi „półkowników”. Film 
„Ósmy dzień  tygodnia” czekał na premierę 
ćwierć wieku. Jako oficjalny powód podano 
zawarte w nim „antyhumanistyczne treści 
społeczne i moralne”. Naprawdę kamieniem 
obrazy było nazwisko scenarzysty – Marka 
Hłaski. Po wyjeździe za granicę trafił on na 
czarną listę autorów, o których istnieniu nie 
wolno było wspominać, a cóż dopiero roz-
powszechniać ich utwory.

Oprócz blokowania treści politycznie nie-
poprawnych, cenzura chroniła obywateli 
przed zgorszeniem. Jakby tego było mało, 
w narodzie krążyła plotka, że operatorzy 

kinowi w wolnych chwilach wycinają z celu-
loidowej taśmy fragmenty z „momentami”. 
Pewnie po to, by po zmontowaniu oglądać 
je sobie na prywatnych seansach. W III RP 
głód ekranowej golizny został zaspokojony 
z nawiązką, ale niektóre narody ciągle są na 
diecie. Irańscy strażnicy moralności, korzy-
stając ze zdobyczy techniki, komputerowo 
dorabiają ubranka zanadto roznegliżowa-
nym aktorkom z zachodnich filmów i seria-

li. Nagość i nadmiar okrucieństwa podawa-
no jako oficjalny powód niedopuszczenia 
do dystrybucji w krajach muzułmańskich 
„Listy Schindlera”.  Na szczerość zdobył się 
tylko urząd cenzorski w Malezji, nazywa-
jąc obraz Spielberga „wytworem żydowskiej 
propagandy”. 

AutoCenzura oskaroWa
Za najlepszych speców od kastrowania 

filmów uchodzą Chińczycy. „Atlas chmur” 
odchudzili o 40 minut, ze „Skyfall”  zniknę-
ła zaś scena zabójstwa strażnika z biurow-
ca Szanghaju, niewątpliwa plama na hono-
rze Państwa Środka. Bardziej subtelnym 

sposobem łagodzenia wymowy orygina-
łu są „błędy w tłumaczeniu”. Jeśli film jest 
wyświetlany w wersji z napisami, co inne-
go widzisz, a co innego słyszysz. Japończycy 
swego czasu wpadli na jeszcze inny pomysł: 
w scenach ich zdaniem ryzykownych, obraz 
nagle tracił na ostrości. 

O tym, że branża filmowa może świet-
nie prosperować, będąc zarazem poddana 
drakońskiemu systemowi zakazów i naka-

zów, przekonuje przykład Indii. Podobnie 
było w złotej epoce Hollywood. „Sympatia 
widzów nigdy nie powinna być po stronie 
zbrodni, zła i grzechu” – głosił słynny Kodeks 
Haysa. W praktyce najbardziej restrykcyjne 
były lokalne władze, które mogły zabronić 
wyświetlania każdego filmu, nawet opatrzo-
nego „stemplem aprobaty”.  Stan Ohio uznał 
na przykład, że ekranizacja „Wyspy skar-
bów” zachęca nieletnich do piractwa. Bywało 
i tak, że szeryf - zbulwersowany tym, co zoba-
czył na ekranie - w trakcie seansu wkraczał 
do kabiny projekcyjnej i aresztował taśmę 
razem z kinooperatorem. Najciekawiej jest, 
gdy za nożyce łapie sam autor. To przypadek 

„Ziemi obiecanej”, filmu uważanego za naj-
większe osiągniecie polskiej kinematogra-
fii. Scena z Danielem Olbrychskim i Kaliną 
Jędrusik, baraszkującymi w wagonie restau-
racyjnym, przeszła przez sito PRL-owskiej 
cenzury. Po latach Andrzej Wajda usunął ją 
sam, wychodząc z założenia, że seks połą-
czony z obżarstwem nie licuje z posągowym 
wizerunkiem klasyka i laureata honorowe-
go Oscara. � █
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Czy cenzura miała 
swoje dobre strony? Na 
pewno zmuszała reży-
serów do główkowania, 
co podnosiło poziom 
artystyczny nasze-
go kina. Do tego, moż-
na było na nią zwalić 
winę za swoją nieudol-
ność, lenistwo czy brak 
talentu

publicysta 
i krytyk filmowy, 

historyk
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Tydzień pamięci 
o ormiańskim arcybiskupie 
polskim patriocie
         Józefi e Teodorowiczu

4 grudnia 2013 r. 
mija 75. rocznica 
śmierci ostatniego 
ormiańskokatolickiego 
arcybiskupa Lwowa, 
ks. Józefa Teodorowicza 
(1864–1938). 
W związku z tym 
przygotowaliśmy wydarzenia 
w trzech miastach:

Sobota 30 listopada 
Warszawa, ul. Freta 10, 
dominikański kościół 
św. Jacka, g. 16.00 – msza św. 
ormiańskokatolicka w intencji abp. Józefa 
Teodorowicza. Po mszy św. występ kilkuosobowego 
chóru męskiego, wykonującego ormiańskie pieśni.

Środa 4 grudnia, g. 17.00
Katowice, plac Rady 
Europy 1, Biblioteka Śląska, 
sala Parnassos 
Wernisaż wystawy „Wielki zapomniany. Arcybiskup 
ormiański Józef Teodorowicz (1864–1938) –  wybitny 
polski kapłan i mąż stanu”.

Wystawa prezentowana będzie w Galerii Holu Głównego 
Biblioteki Śląskiej od 2 do 31 grudnia 2013 r.

Piątek 6 grudnia
Kraków, ul. Bernardyńska 3, 
Uniwersytet Papieski 
Jana Pawła II 
g. 11.30 –  msza św. ormiańskokatolicka 

w intencji abp. Józefa Teodorowicza
g. 13.00–18.30  –  konferencja naukowa „Arcybiskup 

Józef Teofi l Teodorowicz (1864–1938). 
Pasterz Kościoła ormiańskiego 
w Polsce, mąż stanu, kaznodzieja, pisarz”.

Sobota 7 grudnia – Kraków, 
ul. Bernardyńska 3, 
Uniwersytet Papieski 
Jana Pawła II
g. 9.00–13.00  – dalszy ciąg konferencji.

Organizator:

Współpraca: 

Klasztor OO. Dominikanów 
w Warszawie, ul. Freta 10

„Tydzień pamięci o ormiańskim arcybiskupie i polskim patriocie – 
Józefi e Teodorowiczu” dofi nansowano ze środków Muzeum Historii 
Polski w Warszawie w ramach programu „Patriotyzm Jutra”.

Uniwersytet Papieski
Jana Pawła II
w Krakowie

dominikanie . p

www.dziedzictwo.ormianie.pl

Warszawa – Katowice – Kraków
30 listopada – 7 grudnia 2013 roku

Współorganizatorzy: 

Patroni medialni:

Ornamenty grafi czne: Armen Kiurkczian, Hrajr Baze Chaczerian, Armenian Ornamental Art, Erywań 2010
Projekt: Monika Sutryk

Uważacie, że cenzura filmów to zamierzchła przeszłość? Nic podobnego. 
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Pisarze lubują się w postaciach 
małych dzieci, na których spoczywa 
wielka odpowiedzialność. I choć całe 
pokolenia wychowały się na boha-
terskich czynach Stasia z „W pusty-
ni i w puszczy”, w ostatnich latach 
widać pewną zmianę mentalności. 
Swoją drogą – czy ktoś zrobił na ten 
temat badania socjologiczne? 

Od wielkiego szału na Harry'ego 
Pottera, poprzez „Grę Endera” widać 
pewną tendencję – jeśli dzieje się coś 
bardzo niebezpiecznego, a ludzkość 
staje przed poważnym wyzwaniem, 
dorośli zaczynają szukać „cudowne-
go dziecka”, które z pewnością ura-
tuje świat, podczas gdy oni schowa-
ją się w bezpiecznym schronie i będą 
trzymać kciuki. A jeśli dzieciakowi 
się uda, oczywiście zostaną ojcami 
sukcesu. Brzmi niepokojąco? Bez 
wątpienia. 

W roku 2070, czterdzieści lat po 
inwazji na Ziemię rasy zwanej For-
midami – kosmici wyglądają jak 

powięk-
s z o n e 
roba k i, a le 
bard zo dobrze 
radzą sobie w wojnie 
– specjalna jednostka wojskowa, 
którą dowodzi pułkownik Graff 
(w tej roli Harrison Ford) jest odpo-
wiedzialna za wyszukiwanie i tre-
ning dzieci, które w przyszłości 
poprowadzą armię przeciw najeźdź-
com. Trafia tam Ender Wiggin, który 
dzięki uporowi i ciężkiej pracy sta-
je się jednym z najlepszych rekru-
tów. Na stacji kosmicznej, która jest 
bazą wypadową do przyszłej wojny 
z Formidami, ma przejść ostatecz-
nie szkolenie. Z biegiem czasu symu-
lacje bitew, które musi stoczyć chło-

p a k , 
stają się 

coraz trud-
niejsze, a sam 

Ender nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że bierze udział 
w dużo poważniejszej wojnie, niż 
symulowane potyczki.

Najbardziej niepokojący w tym fil-
mie jest realizm – w ciągu najbliż-
szych 60 lat mielibyśmy mieć jedną, 
wielką wojnę z najeźdźcami z kos-
mosu, technika miałaby iść nieco do 
przodu, ale poza tym sytuacja na zie-
mi niewiele by się zmieniła. Ludzie 
żyją sobie spokojnie, tylko niewiel-
ka grupa dzieciaków toczy w kos-
mosie walkę na śmierć i życie. A do 
wygrania jest wiele. 

Jednym z najmocniejszych punk-
tów tego filmu jest gra głównego 
aktora. Asa Butterfield, który już nie 
raz udowodnił, że radzi sobie z rola-
mi trudnymi emocjonalnie (warto 
wspomnieć choćby poruszający film 

„Chłopiec w pasiastej piżamie”), 
tym razem wspaniale pokazuje 

zmiany, które zachodzą w Ende-
rze – od małego chłopca, który 
stara się być dobrym uczniem, 
walczy ze starszymi kolegami 
o uznanie rówieśników, po 
przywódcę i dowódcę, aż po 
zmęczonego żołnierza. I co 
więcej, Asa robi to z niesa-
mowitą lekkością, nie ma 
tu przesadnych gestów, jest 
jedynie nastolatek, któremu 
ktoś włożył na ramiona zbyt 
duży ciężar. 

Dużo słabiej na tym tle 
wypada Harrison Ford, który 
nie do końca potrafi się chy-

ba zdecydować, czy traktować 
„Grę Endera” jak poważny film, 

czy też przyglądać się całej akcji 
z lekkim rozbawieniem. Dlatego 

też w wielu miejscach irytuje – nie 
tylko Endera, ale i widza. 

Przy skomplikowaniej przemianie 
głównego bohatera i wojnie moral-
nej, którą musi stoczyć sam ze sobą, 
efekty specjalne i muzyka stają się 
tłem, ale tłem pasującym, budują-
cym ten film. 

Czy warto iść do kina na „Grę 
Endera”? Raczej nie ze względu na 
efekty specjalne, czy sceny bitewne, 
których jest niewiele. Raczej nie ze 
względu na muzykę, której się spe-
cjalnie nie zauważa. Ale warto przyj-
rzeć się Enderowi i zastanowić nad 
tym, czy XXI wiek rzeczywiście musi 
być czasem cudownych dzieci i czy 
nie lepiej jednak dać im najpierw 
dorosnąć, a dopiero potem wysyłać 
do wykonania zadania, które prze-
rasta samych dorosłych.  � █

Marketingowa machina podgrzewa atmo-
sferę wokół dzieł kultury na wiele miesię-
cy przed ich premierą. Wygłodniali czy-
telnicy najpierw nęceni są zapachem, by 
po kilku miesiącach otrzymać oczekiwany 
przysmak. Tymczasem zapowiedź nowej 
powieści o Geralcie z Rivii spadła z szyb-
kością wiedźmińskich mieczy. Jeszcze 
wczoraj nikt nawet nie marzył o konty-
nuacji losów białowłosego herosa, a już 
pojutrze książka znalazła się na półkach 
księgarskich. Ta niespodziewana wiado-
mość wywołała duże zamieszanie, z miej-
sca stając się jednym z ważniejszych wyda-
rzeń literackich. 

"Sezon burz", kolejna powieść osa-
dzona w wykreowanym przez Andrzeja 

Sapkowskiego uniwersum, przypomina 
o literackich korzeniach wiedźmina. Choć 
ostatnie lata to wręcz renesans Geralta 
wśród odbiorców kultury masowej, zja-
wisko to wynikało głównie z popularno-
ści gry "Wiedźmin". Stworzona przez fir-
mę CD Projekt RED wirtualna opowieść 
o Geralcie zdobyła globalny rozgłos i sze-
reg nagród branżowych.  

Nic więc dziwnego, że czytelnicy ciepło 
wspominający najsłynniejszą polską sagę 
fantasy, spoglądali na nowy tom z rezer-
wą czy wręcz nieufnością. Część publicz-
ności nie wahała się przed formułowanym 
wprost oskarżeniem: "Sapkowski napisał 
to dla pieniędzy". Cóż, gratulacje. Witamy 
w prawdziwym życiu! Jednak czym w ogó-
le jest wiedźmiński cykl? Nie zagłębiając 
się nadto w szczegóły, przedstawić nale-
ży garść ogólników. 

Oto niejednoznaczny, pełen szarości i jej 
odcieni świat. Wśród niego, z reguły nik-
czemni przedstawiciele wyimaginowa-
nych religii. Często knują intrygi. Nie są 
w tym jednak osamotnieni. Podobne hob-
by uprawiają wszyscy bez wyjątku czaro-
dzieje. Tym z kolei dorównuje większość 

ważnych osobistości świata śmiertelni-
ków, od podrzędnych starostów, poprzez 
arystokrację, aż po królów. Losy zwykłych 
ludzi to po prostu błąd w rachunku świata. 
W tej rzeczywistości błąka się generalnie 
szlachetny, choć targany wątpliwościami, 
główny bohater. Jest też bard Jaskier wpro-
wadzający nutę epikureizmu. Nieszczęśli-
wy, pełen komplikacji wątek miłosny – a 
jakże! –  również nie został pominięty.

Mamy więc wszystkie składniki, które 
teoretycznie znaleźć się powinny w dziele 
schlebiającym gustom masowego czytel-
nika. Jednak same składniki to za mało. 
Sapkowski, operując w swoich powieściach 
w gruncie rzeczy tymi samymi schemata-
mi, jest najzwyczajniej w świecie dobrym 
pisarzem. Oczywiście, w jego twórczości 
próżno szukać literackiej głębi, ambitnego 
przesłania. Jest to zwyczajna pop-litera-
tura, nieroszcząca sobie pretensji do wyż-
szych rejonów ducha. Przy tym wszystkim, 
nie obraża inteligencji czytelnika. Na tym 
polega siła jego twórczości.

Fakt, jednoznacznie brak tu nowator-
stwa, świeżego pomysłu. "Sezon burz" 
w niczym nie zaskoczy czytelnika Sap-

kowskiego, a wątek Aguary zakończony 
został w sposób wręcz prostacki. 

Bez cienia wątpliwości nowe przygody 
Geralta z Rivii to kotlet w czystej posta-
ci. Nie jest to jednak odgrzewany mielony 
w podrzędnej karczmie, a solidne, świe-
że danie z przyzwoitej restauracji. Jakkol-
wiek komercyjne przesłanki do wznowie-
nia sagi wydają się wręcz oczywiste, biorąc 
pod uwagę efekt, nie można z nich czy-
nić zarzutu. Bo Sapkowskiego po prostu 
dobrze się czyta, choć raczej przez jedno 
popołudnie. Czekamy na następny tom! �█

Jesteś młody i zdol-
ny? Musisz uratować 
świat. Nieważne, że 
jesteś dzieckiem, do-
rośli przecież chętnie 
zmuszą cię do wy-
konania zadania, na 
które sami nie mają 
najmniejszej ochoty

Kasa misiu, kasa – czy-
li o przyczynach powsta-
nia nowej powieści Sap-
kowskiego i wynikających 
z nich następstw

Fantastyka nie umarła
A Ender 
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Oto właśnie „Pytanie na śniadanie”, jesz-
cze w czasach, gdy prowadził je przenie-
siony później do TVN duet Dorota Well-
man-Marcin Prokop. W studiu dzień jak 
co dzień, chociaż to akurat wydanie tuż 
przed Sylwestrem. Goście się zmieniają. 
Następny w kolejności podobno jest wróż-
bita Maciej. Scenariusz tej części progra-
mu zakłada, że prowadzący podchodzą 
do gości siedzących na sofach i zagadują. 
Redaktor Prokop już widzi swojego roz-
mówcę. Facet ubrany jest w sari. Na szyi 
metalowa obroża, na rękach bransoletki. 
Na głowie ekstrawagancka fryzura przy-
pominająca skrzyżowanie Dariusza Szpa-
kowskiego z dońskim Kozakiem. Słowem: 
czarnoksiężnik, nie ma żadnych wątpliwo-
ści. Jak nie ma, to nie ma. Wydawca już 
odlicza: trzy, dwa, jeden, jesteś.

- A teraz naszym gościem jest wróż 
Maciej, którego zapytamy o nadchodzą-
ce wydarzenia – zagaja Prokop. W swo-
im stylu barokowo dorzuca jeszcze dłuż-
szy wstęp, po czym przechodzi do rzeczy. 
- Wróżu Macieju, co tam nas czeka w przy-
szłym roku? – pyta. 

- Panie redaktorze – wróż powoli 
zaczyna przemowę. – W zasadzie to nie 

jestem wróżem, tylko profesorem. Wie-
sław Olszewski, historyk z Uniwersyte-
tu Adama Mickiewicza. Nie umiem więc 
wróżyć, ale na podstawie doświadczenia 
mogę przedstawić naukową prognozę – i 
niewytrącony z równowagi nieco ekscen-
trycznie wyglądający profesor (przy oka-
zji podróżnik, co tłumaczy jego dziwny 
strój) snuje opowieść o możliwych wyda-
rzeniach nadchodzącego roku. Progno-
za jest bardzo zgrabna, tylko prawdziwy 
wróż może się czuć nieco zdziwiony, że oto 
właśnie w tym pytaniu na śniadanie ktoś 
mu zjadł konfitury.

Podobną przygodę ten sam duet prowa-
dzących przeżył później w „Dzień Dobry 
TVN”. Kończy się przerwa na reklamę, na 

fotelach czekają już goście – doświadczo-
ne aktorki z długim stażem: Ewa Kukliń-
ska i Magdalena Cwenówna, żona Adama 
Hanuszkiewicza. Rzecz się dzieje jeszcze za 
jego życia. Prowadzący siadają na swoich 
miejscach, wydawca odlicza sekundy do 
wejścia, zapala się czerwona lampka ON 
AIR. Redaktor Prokop zagląda w kartkę 
ze scenariuszem i już wszystko wie.

- A teraz porozmawiamy o trudach 
i wyzwaniach młodego, świadomego 
macierzyństwa – już gdy kończy zdanie 
widzi, że coś tu zdecydowanie nie pasuje. 
W dodatku siedząca obok Dorota Well-
man zaczyna lekko drżeć, a to widoczna 
oznaka, że zaraz się zagotuje i wybuchnie. 

- To w zasadzie interesujący temat, panie 

redaktorze – wyzwanie podjęła Magdale-
na Cwenówna. – Poniekąd jestem trochę 
matką Adama Hanuszkiewicza. Wie pan, 
w tym wieku jest on już nieco jak dziecko…

A co to się tym razem stało? Och, no 
niestety skleiły się kartki. Młode i świa-
dome matki wciąż czekały na swój występ, 
zachłystując się w tym momencie poran-
ną kawą.

Na śniadaniowy deser może ostatnia 
z Prokopowych przygód z gośćmi. To 
będzie rok 2001 lub 2002, czyli jeszcze 
czasy, gdy w MTV prowadził program 
„Select”. Program szedł na żywo, do stu-
dia zapraszano zawsze muzyczną gwiazdę. 
Swoją pierwszą solową przebojową płytę 
wydał wówczas Andrzej Smolik. Smolik 
jak to Smolik – z nazwiska jest znany, ale 
już z twarzy trochę mniej. Z imieniem też 
bywa różnie, bo jednak w tytule płyty stoi 
tylko nazwisko. Artysta przychodzi, wita 
się, siada. Startujemy. 

Rozmowa idzie dynamicznie, gość jest 
dowcipny i elokwentny, prowadzący oczy-
wiście też – tylko że każde pytanie zaczy-
na od „Panie Bohdanie”. I tak w kółko. Co 
Smolik skończy odpowiadać znów słyszy 
„Panie Bohdanie”. Trzydzieści minut pro-
gramu minęło ani się obejrzeli, na koniec 
gość tylko zaznacza, że chciałby coś jeszcze 
dodać. – Wie pan – lekko zmieszany zwra-
ca się do Prokopa. – W zasadzie to ja mam 
na imię Andrzej, a nie Bohdan… Teraz nie-
co się zmieszał prowadzący. A skąd ten 
Bohdan? No cóż. Tak się jakoś skojarzyło 
i pomyliło. Smolik – Smoleń… W sumie 
podobnie brzmi, chociaż muzycznie to jak-
by nieco inna półka. � █

Telewizja śniadaniowa przypomina trochę 
szwedzki stół zastawiony mnóstwem potraw. 
Sięgając po serek trzeba uważać aby nie wsa-
dzić ręki w konfitury. Nieważne, czy jest to 
„Dzień Dobry TVN”, „Kawa czy herbata” w 
TVP1 czy też „Pytanie na śniadanie” w TVP2 
– scenariusz zwykle jest podobny. Mnóstwo go-
ści, mnóstwo tematów, musi być tempo. Nad 
porządkiem panuje wydawca programu, a pro-
wadzący na wszelki wypadek mają w rękach 
kartki z kolejnymi punktami porannego show

Marcin  
Rosołowski

Po śmierci Joanny Chmielewskiej Marek 
Krajewski pozostaje bodaj najpopular-
niejszym polskim autorem powieści kry-
minalnych – choć jego twórczość sytuu-
je się dokładnie na przeciwnym biegunie 
pisarstwa autorki „Lesia”. W przypad-
ku wrocławskiego twórcy trudno jest 
bowiem mówić nawet o „czarnym kry-
minale”. Jeśli już, to o kryminale niezwy-
kle czarnym, obficie zroszonym posoką. 
Przy Krajewskim Chandler jawi się jako 
autor pogodnych i dydaktycznych opo-
wiastek dla młodzieży, a jego bohaterowie 
niczym wyjęci z moralnych przypowie-
ści. Na kartach książek Marka Krajew-
skiego nie goszczą ludzie dobrzy – skala 
zamyka się między trochę złymi a sza-
tańsko złymi. 

Najnowsza powieść Krajewskiego, pod 
jakże malowniczym tytułem „W otchła-
ni mroku”, należy do cyklu, którego 
głównym bohaterem jest lwowski komi-
sarz Policji Państwowej Edward Popiel-
ski – w tej powieści już były komisarz, 
ukrywający się w powojennym Wroc-
ławiu, ścigany przez bezpiekę.  Krajew-
ski odszedł od schematu, zgodnie z któ-
rym – a była to dotąd żelazna reguła jego 
twórczości – każda kolejna książka jest 
bardziej przesiąknięta krwią i okrucień-
stwem od poprzedniej. Krew leje się tu, 
można powiedzieć, oszczędnie. I chwa-
ła Bogu, bowiem opisy zmasakrowanych 
zwłok i scen tortur, podawane z precyzją 
sądowego protokolanta, przyćmiewały 
dotąd fabułę.

„W otchłani mroku” spina wydarze-
nia współczesne z ponurą historią sprzed 
niemal siedemdziesięciu lat. Kluczem do 
rozwiązania intrygi jest zaś nie policyjne 
śledztwo, a filozoficzny spór. A wszystko to  
w malowniczym (acz, jak to u Krajewskie-
go, ponurym) pejzażu zniszczonego Wroc-
ławia. Z Urzędem Bezpieczeństwa i NKWD 
w tle. Nie zabrakło i postaci „dobrego Rosja-
nina”, która jednak razi swoją sztucznością. 

Krajewski zatoczył koło. Po niezbyt uda-
nych eksperymentach z szokowaniem czy-
telnika okrucieństwem, wraca do stylu, któ-
ry znamy z pierwszych książek o Mocku. 
Intryga ciekawa, a przyprawy, jak u dobre-
go kucharza, dobrane harmonijnie: krew, 
czarny humor, zaskoczenie – wszystko we 
właściwych proporcjach. � █

KrajeWski mniej krwawy

Marek Krajewski, W otchłani mroku, 
Kraków 2013, Znak
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Cała prawda 
o telewizji 
śniadaniowej

Maciej Mazur, znany dziennikarz TVN na telewizji zjadł zęby i wie o jej kulisach niemal wszystko. 
Między innymi to, jak przytrzymać widza przy porannej kawie i poradzić sobie z żenującymi 
niekiedy wpadkami. Artykuł jest fragmentem książki „Anegdoty dziennikarskie”, wydanej przez 
wydawnictwo „The Facto”   
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Ileż to już śmierci przeżył człowiek 
w życiu. Widziałem śmierć pagera, 
czeku bankowego (podobno nie-
dobitki jeszcze żyją w zacofanej 
Ameryce), kasety video i wypo-
życzalni Beverly Hills. A teraz 
na moich oczach kona prywatny 
adres mailowy. I to kona w bólu.

Muszę ze skruchą wyznać, że 
sam się do tego trochę przyczyni-
łem. Odkąd wlazłem na Facebo-
oka, prawie cała komunikacja 
w moim mikrokosmosie dokonuje 
się przez ten diabelski portal spo-
łecznościowy. Konto na Wirtual-
nej Polsce zniosło to z godnością, 
bowiem było dla mnie oknem na 
świat w sprawach zawodowych. 
Niestety, teraz mam firmowy 
adres mailowy, no i… odwróci-
łem się od małpy z literkami wp 
jeszcze bardziej. A z pocztą jest jak 
z ogrodem – zaniedbasz na chwi-
lę, a potem trzeba w pocie czoła 
walczyć z chwastami, które ros-
ną błyskawicznie.

No i moja poczta zarasta teraz 
spamem, co jeszcze bardziej znie-
chęca mnie do jej odwiedzania. Nie 

dość, że prawie nikt znajomy nie 
pisze, to jeszcze piszą setki nie-
znajomych. Moje biedne konto, 
nie wiedzieć kiedy, stało strasz-

liwym śmietniskiem, na który 
wywala się różne trujące odpa-
dy. Najwięcej oczywiście dostaję 
ofert z Groupona i Grupera, czy też 
Grubera i Gruperfuhrera – już mi 
się to trochę miesza. Ale są i cie-
kawsze oferty. Zaproponowano mi 

na przykład powiększenie peni-
sa aż o 6 i pół centymetra. Nawet 
zapytałem zonę, co o tym myśli, ale 
uciekła przerażona i nigdy nie wró-

ciła do tematu. Więc chyba jednak 
sobie nie powiększę. Natomiast 
gdybym chciał zadbać o jurność 
i mieć pewność, że zawsze będę 
gotowy do akcji, mogę zawsze 
odpowiedzieć na któryś z kilku-
nastu listów, w których oferuje mi 

się nabycie (bez recepty) wszelkich 
możliwych środków na pobudze-
nie erekcji. Viagra, cialis, kamagra 
(także w żelu) czekają w przeróż-

nych firmach 
i  w ystarcz y 
tylko, żebym 
nacisnął enter, 
a już kurierzy 
będą pędzić, 
by zdążyć przez 
w ie czor ny m 
stosunk iem. 
Gdyby nie było 
akurat z kim 
– nic prost-
szego. Mam 
zgłoszenia od 
portali rand-
kowych, inter-
netowych biur 
matrymonial-

nych, a także tajemniczych sama-
rytan, którzy chcą, żebym sobie 
pociupciał z samotnymi matka-
mi z okolicy, które z braku ojców 
dzieci, są spragnione seksu. Miło, 
że ktoś myśli i o mnie, i o tych bied-
nych, niezaspokojonych kobietach.

Te urocze wokółerotyczne pro-
pozycje byłyby nawet do zniesie-
nia, ale niestety na moją pocztę 
uparli się też ubezpieczyciele, a to 
już jest najcięższy kaliber namol-
ności. No i oczywiście banki, które 
nieustannie proponują mi kredy-
ty. Ostatnio te gwiazdkowe. Jed-
nych i drugich internetowych 
uszczęśliwiaczy jest od chole-
ry i ciut, ciut więc zalewają mój 
adres z impetem – jak to kiedyś 
określono w reklamie środków do 
pielęgnowania protez zębowych 
– wodospadu.

Z tym, że jest to wodospad ście-
ków, które budzi moje obrzydzenie 
do biednej, starej i wiernej pocz-
ty. Owszem, ten i ów anachro-
niczny znajomek nie jest jeszcze 
obecny na fejsie, więc od wielkie-
go dzwonu napisze do mnie maila. 
Ale ci dziwacy są tak nieliczni, jak 
kobiety, z którymi można się napić 
wódki. A zresztą kiedyś i oni prze-
flancują się jakieś medium spo-
łecznościowe. I wtedy moja poczta 
umrze. W zapomnieniu, od zatru-
cia spamem. � █

lekcja zalewskiego

igor 
zalewski

Requiem dla poczty 
(elektronicznej)

Chcą, żebym sobie po-
ciupciał z samotnymi 
matkami z okolicy, które  
z braku ojców dzieci,  
są spragnione seksu. Miło, 
że ktoś myśli i o mnie,  
i o tych biednych, nieza-
spokojonych kobietach
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Do dziś jest zaliczana do klasyki gatunku, 
była inspiracją do zupełnie innego spojrzenia 
na życie sportowców i, co ważniejsze, pisania 
o nim. Przełamywała tabu i kończyła z cukier-
kowym i nierealnym odbiorem sportowców. 
Bramkarz przyznał, że wcale nieprzypadko-
wo w czasie piłkarskich mistrzostw świata 
w 1986 roku w Meksyku staranował fran-
cuskiego napastnika Battisona. To było jed-
no z bardziej brutalnych zagrań w historii 
futbolu. Ponadto Schumacher ujawnił jaki-
mi nielegalnymi metodami wspomagali się 
inni gracze reprezentacji w czasie wielkich 
turniejów. Za ujawnienie tajemnic szatni opi-
nii publicznej spotkała go kara - wyklucze-
nie z kadry i towarzyska infamia. 

Sport na półce 
„ogród” i „hobby”
Oczywiście w Polsce tamtego czasu moż-

na było tylko pomarzyć o takiej literaturze. 
Tak, to nie przejęzyczenie – literaturze. Powo-
li odrabiamy zaległą lekcję w postrzeganiu 
sportu jako elementu kultury i otaczające-
go nas świata. Wiadomo, że nieuki i „fizole” 
zostają sportowcami – porządny człowiek 
kończy szkoły i pracuje. Taki obraz do nie-
dawna skutecznie kreowały media, szkoła, 
a nawet rodzice i rówieśnicy. Nic dziwnego, że 
ciekawych i wartościowych biografii, wywia-
dów czy powieści z tego gatunku ukazało się 
stosunkowo niewiele i można je było zna-
leźć w księgarskich działach „hobby”, ogród”, 
czy „psychologia”. Od kilku lat sytuacja jed-
nak się zmienia. Inspiracje i pomysły z Wiel-
kiej Brytanii, Niemiec czy USA, dostrzeże-
nie dużego potencjału tego segmentu rynku 
przez wydawców, czy wreszcie otoczenie 

poszczegól-
nych dyscyplin 
opieką menadże-
rów - zaczynają sport 
czynić atrakcyjnym nie tyl-
ko w telewizji, ale i księgarniach.   

W Polsce wielką pracę w tym obszarze 
wykonuje środowisko ludzi związanych z pił-
karskim portalem Weszlo.com. Właściciel 
i redaktor naczelny – Krzysztof Stanowski 
– już dziesięć lat temu wydał biografię nie-
spełnionego piłkarskiego talentu lat 90. Woj-
ciecha Kowalczyka pt. „Kowal. Prawdziwa 
historia”. Był to absolutny fenomen, książ-
ka rozeszła się błyskawicznie, ceny na rynku 
wtórnym osiągały horrendalne kwoty. Sta-
nowski postanowił wznowić wydanie, ale 
połączył je z publikacją kolejnej nowatorskiej 
na naszej scenie biografii – Andrzeja Iwana, 
znanego w latach 70. i 80. piłkarza (o wymow-
nym tytule „Spalony”). Po raz pierwszy ktoś 
z tego środowiska przyznał się do śmiertel-
nych nałogów, do przehulania wszystkich 
zarobionych pieniędzy, korupcji. Piłka noż-
na była tu dekoracją do opowieści o bardzo 
barwnym, ale i często nieciekawym życiu. 

To „coś”
Ale taka opowieść wciąga i powoduje, że 

staje się dobrą literaturą. Dla ludzi w każ-
dym wieku. W Anglii czy w USA w ciągu roku 
ukazuje się kilkadziesiąt lub nawet kilkaset 
książek, z których tylko kilka ma to coś, co 
przykuwa uwagę.  Tempo, język, prawdziwe 
emocje, fakty, informacje zakulisowe, tajem-
nice. O Leo Messim ukazało się kilka książek, 
ale czy ktoś słyszał choćby o jednej z nich? 
Nad Tamizą takich spowiedzi jak Andrzeja 
Iwana – często podyktowanych prozaiczną 
chęcią zarobienia pieniędzy na zwrot długów 
- ukazuje się co roku kilka. Warto sięgnąć do 
wyznań Aleksa Fergusona – legendarnego 
szkoleniowca Manchesteru United; z pew-
nością nikogo nie znuży opowieść o tym, co 
robił były gracz Arsenalu Paul Merson albo 
jak życie u bukmacherów zastawił cudow-
ny chłopiec brytyjskiej piłki Keith Gillespie. 

Ponad 80 000 sprzedanych biografii Kowal-
czyka i Iwana to dowód na to, że dobra litera-
tura ma w Polsce branie i że ten rynek ma cie-
kawą przyszłość. O tym, że ta tendencja jest 
rosnąca może świadczyć fakt, że parę miesię-
cy temu wspomniany już portal Weszlo.com 
zaprosił na spotkanie z czytelnikami byłego 

trenera francuskiej piłkarskiej reprezenta-
cji Raymonda Domenecha. Jego dzien-
nik „Straszliwie sam” podbił Francję, 
bo podobnie jak Alex Ferguson poka-
zywał kim tak naprawdę są współcześ-
ni młodzi piłkarze i co znaczyło dla 
nich reprezentowanie kraju w czasie 
mistrzostw świata. 

Ku przestrodze 
Ważnym wątkiem jest edukacyjny 

i wychowawczy aspekt takich lektur. 
Decydując się na taką otwartość byli 
sportowcy czy trenerzy chcą ostrzec 

marzących o wielkiej karierze i jesz-
cze większych pieniądzach. Pokazać 

gdzie czają się pokusy, wyzwania, etycz-
ne wybory, co robić, gdy kurtyna opadnie 

i trzeba wrócić do rzeczywistości. Oczywi-
ście nie można zapominać, że wydanie książ-
ki to dobra okazja do podreperowania budże-
tu czy przypomnienia o sobie publiczności 
po zakończonej karierze. Ale też tylko ci, co 
już nic nie muszą, decydują się na „jazdę bez 
trzymanki” i odsłaniają przed czytelnikami 
to, o czym nawet nie wiedzieli, że może ist-
nieć. Osobnym wątkiem jest sportowe dzien-
nikarstwo śledcze. W Anglii biorą się za nie 
najlepsi fachowcy w tej branży. „Kto wykiwał 
kibiców” Davida Yallopa to książka, dzięki 
której kibicu dowiesz się, dlaczego Ronaldo 
musiał zagrać w finale piłkarskich mistrzostw 
świata we Francji w 1998 roku oraz co wspól-
nego ma ze sobą firma Hyundai i były prezes 
brazylijskiej federacji Ricardo Teixeira. Moż-
na obstawiać, że już niedługo półki w księ-
garniach zapełnią pozycje ukazujące, jakim 
cudem Katar został gospodarzem mundialu. 

Dobre perspektywy
Agnieszka Radwańska, Justyna Kowal-

czyk, Adam Małysz, Marcin Gortat, Seba-
stian Janikowski, Artur Boruc, Franciszek 
Smuda, Krzysztof Hołowczyc czy Andrzej 
Niemczyk – potencjał w Polsce jest olbrzy-
mi. Kto nie chciałby wysłuchać ich prawdzi-
wej historii?� █

Będzie o młodszych od Was. Wiecie, 
kto zdobył najwięcej tytułów mistrza 
świata w piłce nożnej? Brazylia albo 
Argentyna? Zong, psze Pań i Panów. 
Nigeria. Przynajmniej jeśli chodzi o mało-
latów, a konkretnie tych do 17. roku życia. 
Właśnie zdobyli czwarty raz puchar najlep-
szych w świecie (Brazylia – 3, Argentyna – 0). 
Każdy kto widział finał Nigeria-Meksyk (3:0) 
otwierał paszczę ze zdziwienia – przecież 
ci goście jedną nogą wsadziliby hokejowy 
wynik każdej polskiej drużynie z Ekstra-
klasy (przy czym, w tym wypadku, Ekstra-
klasa brzmi jak skowyt skunksa przy wyciu 
wilków). Why Nigeria??? Ta myśl nie dawa-
ła mi spokoju, kiedy podziwiałem nigeryj-
skich czarodziejów. Czemu nie jakaś uzna-
na za bardziej (sorki) cywilizowaną piłkarsko 
kraina (patrz: Brazylia, Argentyna, Anglia, 

czy Hiszpania)? Wyjaśnienia są dwa. „Przebi-
jane blachy” albo najszybciej rozwijająca się 
gospodarka Afryki. Your choice. Niestety, obie 
teorie mają spore potwierdzenie w faktach. 

„Przebijane blachy”, czyli zaniżanie 
wieku zawodnika, to proceder zna-
ny i powszechnie stosowany w afry-
kańskiej piłce. Robią to rodzice swoim 
pociechom-piłkarzom, robią to im trenerzy 
i robią to sobie sami zawodnicy. W przypad-
ku młodzieżowych reprezentacji Nigerii było 
to zjawisko tak powszechne, że w 2009 roku, 
tuż przed mistrzostwami świata do lat 17, aż 
piętnastu zawodników zostało wyrzuconych 
z kadry, właśnie w związku z kontrowersyj-
nością swojego wieku. A i tak - jak się potem 
okazało - kapitan reprezentacji U-17 Nigerii, 
Fortune Chukwudi miał tych lat co najmniej 
25. Co najmniej, bo „blachy” miał przebijane 

ponoć od dzieciństwa, a na taki wiek (mniej 
więcej) wskazało badanie jego kości nadgarst-
ka. Podczas tegorocznego mundialu małolet-
nich reprezentacji skandali „blacharskich” nie 
było, ale szyderczych uśmiechów powątpie-
wania wśród obserwatorów meczów rozgry-
wanych na boiskach Zjednoczonych Emira-
tów Arabskich, nie brakowało.

Faktem jest jednak, że Nigeria obok 
RPA, wydaje w Afryce najwięcej pienię-
dzy na szkolenie piłkarzy i w ogóle roz-
wój piłki nożnej. Nic w tym dziwnego - oba 
te kraje to najsilniejsze gospodarki Czarnego 
Lądu. Przy czym Nigeria jeszcze w tym roku, 
może stać się najszybciej pędzącą lokomoty-
wą gospodarczą kontynentu i, jak prognozu-
ją ekonomiści, 13. gospodarką świata. Z war-
tością nigeryjskiego PKB jest jednak trochę 
tak, jak z piłkarskim „blacharstwem” – sza-

cunki wahają się między 300 a 400 mld USD 
(niestety PKB nie ma kości nadgarstka, więc 
pomiary są, jakie są). Nigeria mogłaby rosnąć 
szybciej niż uśrednione 7 proc. PKB rocznie 
w ostatnich latach, ale spora część jej natu-
ralnych bogactw (ropy, gazu ziemnego, rud 
żelaza, złota czy uranu) znika gdzieś w czeluś-
ciach szarej strefy. To by się nawet zgadzało, 
bo z karierami zawodowymi młodych nige-
ryjskich piłkarzy jest podobnie – kraj, który 
czterokrotnie sięgał po tytuł mistrzów świa-
ta do lat 17, powinien podbijać nazwiskami 
ligi: angielską, hiszpańską, czy włoską. Tym-
czasem John Obi Mikel w Chelsea Londyn to 
chyba jednak mało, jak na fabrykę produku-
jącą dziesiątki talentów rocznie. Ale dzięki 
temu zyskuje nasza kochana rodzima piłka, 
bo we Flocie Świnoujście gra aż 3 nigeryj-
skich zuchów! � █

Nigeryjskie kalambury

Kiedy w 1987 roku, będący u szczytu 
kariery bramkarz reprezentacji 
Republiki Federalnej Niemiec 
- Harald „Toni” Schumacher 
wydał biografię pt. „Anpfiff ” 
(polskie wydanie: „Gryźć 
trawę”), okazało się, że to 
bomba z dużym zapłonem
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